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K o n sty tu c ja  p o lsk a  w  a r ty k u le  11 p o w ia d a : 
..Sejm  s k ła d a  się  z p o słó w  w y b ra n y c h  na la t 
p ięć ...“ T a k  p o s ta n a w ia  te o rja , rz a d k a  jed n ak  
w  p ra k ty c e , g d y ż  n ie liczne  są  w y p ad k i, że  
jak iś  p a r la m e n t p r z e trw a ł  c a ły  w y z n a c z o n y  
m u do ż y c ia  czas . Z a z w y c z a j u stęp u je  na  sk u ­
te k  ro z w ią z a n ia  w cześn ie j z w idow ni.

N asz S e jm  p rz e trw a ł  p e łn y ch  p ięć  la t. P r z e ­
trw a ł, m im o że  p o c z ą te k  m ia ł b u rz liw y , ś ro d ek  
ż y w o ta  n ie sp o k o jn y , a  pod kon iec  b y ł c iąg le  
w  s ta n ie  g o rą c z k o w y m . N ad zw y cza jn em  jest 
te ż  w y d a rz e n ie m , że  p rz e trw a ł a ż  do o s ta tn ie ­
go  dn ia  sw e g o  u p ra w n io n e g o  ży c ia . M oże to  
s ta ło  się  d la teg o , że  na  b lisko  p ó łto ra  roku  
p rz e d te m  o d e b ra n o  m u m o żn o ść  p o p e łn ien ia  sa-* 
m o b ó js tw a , o d e b ra w s z y  m u p ra w o  u ch w alen ia  
sa m o ro z w ią z a n ia .

N a z a ch o d z ie  E u ro p y  to c z y  się  od p ew n eg o  
cz a su  d y sk u s ja , c z y  5 -le tn i te rm in  istn ien ia  p a r ­
la m e n tu  n ie  je s t z b y t  d ługi. P rz e c iw n ic y  teg o  
te rm in u  tw ie rd z ą , że n o w o c z e sn y  b ły s k a w i­
c z n y  t ry b  ż y c ia  zm ien ia  .usposob ien ie  d u ch o w e 
i k o n s ty tu c ję  c ie le sn ą  w y b ra ń c ó w  n a ro d ó w  
tak  ra d y k a ln ie , że  już  po trz e c h  la ta c h  w y ­
o b ra ż a ją  COŚ innego , an iże li w y b o rc y  w idzie li 
ich w te d y , g d y  o d d aw ali n a  nich  g ło sy . A i 
u sp o so b ien ie  w y b o rc ó w  w  ciągli p ięc iu  la t u le ­
g a  zm ian ie , w sk u te k  czeg o  p rz y c h o d z i do ro z ­
b ieżnośc i m ięd zy  w y b o rc a m i a w y b ra ń c a m i, 
ci o s ta tn i p rz e s ta ją  b y ć  w y ra z e m  w oli i p rz e ­
k o n ań  p ie rw sz y c h .

Z w o le n n ic y  p ięc io le tn ie j k ad en c ji n a p ro w a ­
d za ją  jak o  n a jw a ż n ie jsz y  a rg u m e n t, że  p a r la ­
m en t m usi —  jak  k a żd e  cia ło  zb io ro w e  — n a u ­
c z y ć  się  sk o o rd y n o w a ć  s w ą  p ra c ę ;  m usi jako  
c a ło ść  i jeg o  częśc i sk ła d o w e  w ż y ć  się  w  sw ą  
ro lę , a  ta , ja k b y  p o w ied z ieć , p ra c a  p rz y g o to ­
w a w c z a  za jm u je  ty le  czasu , że  n a  w ła śc iw e  
za jęc ie  się  sp ra w a m i p a rla m e n tu  p o zo sta je  z 
k ad en c ji p ięc io le tn ie j z a led w ie  p o ło w a .

T o  d ru g ie  z a p a try w a n ie  zna laz ło  k la sy czn e

bObecnie nadszedł czas, aby wszyscy 
dobrzy ludz e przyszli z pomocą swym 

współpracownikom.
Waszemi w s p ó łp r a c o w n ik a m i są 
Wasze stenotypistki. — Kupcie im 

MASZYNĘ DO PISANIA

L. C. SMITH & CORONA
która chroni przed nerwowem zmęczeniem

LUDWIK AKSMAN

p o tw ie rd z e n ie  w  d z ie jach  n aszeg o  m in ionego  
S ejm u. P o  w y b o ra c h  w  lis to p ad z ie  1922 b y ło  
w  S ejm ie  n iew ie lu  p o s łó w  z b y łe g o  S ejm u  u- 
s ta w o d a w c z e g o  i im p rz y p a d ło  zad an ie  p ro w a ­
d zen ia  o lb rzy m ie j w ięk szo śc i n ie o b y ty c h  z ż y ­
ciem  p a rla m e n ta rz e m . J a k  ta  n au k a  sz ła , m ie ­
liśm y  d o w ó d  n a  kom isjach  se jm o w y ch , gdzie  
się  c iąg le  sp o ty k a ło  jak o  d z ia ła c z y : p rz e w o d n i­
c z ą c y ch , re fe re n tó w  i t. d. te sa m e  n azw isk a , 
p o d czas  g d y  p o zo sta li — s ta ty s to w a li  w  k om i­
sjach  i g ło so w a li n a  p len a rn y c h  p o siedzen iach . 
N iem al ty lk o  je d y n y  k lub  P P S  m ógł w y s ta w ić  
ko m p le t p o słó w  p ra c u ją c y c h  rz e c z o w o  i do  te ­
go uzdo ln ionych .

M oże b y ć , że  ta  —  p o w ied zm y  —  p sy c h i­
czna  s łab o ść  Sejm u s ta ła  się  p o w o d em  jego  
b ezw ła d n o śc i po w y p a d k a c h  w  m aju  1926.

T Y L K O  J E D E N  T Y D Z IE Ń !
W ie lk a  sprzed aż posezonow a. P łaszcze  i kostjum y od 2 8  do 4 2  z ł. 
DO każdego p łaszcza  n ie s p o d z i a n k a  g w i a z d k o w a

ADOLF BRAGIEJOWSKI -  GRODZKA 4
U w a g a  n a  a d re s !

Mieli w óz lu b  przew óz
W śród Polaków  z ziem etnograficznie polskich 

dal się dość łatw o — wobec niechęci Litwinów 
do wszelkiej form y w spółżycia z Polską — usta­
lić pogląd, że najlepszem w yjściem  było w łącze­
nie do granic polskich terenów  kresow ych, w któ­
rych element polski p rzew ażał -nad litewskim — 
a pozostaw ienie w łasnem u losowi Kowieńszczy- 
zny z jej najbardziej zw artą  ludnością litew ską.

Polacy jednak kresow i, w ychow ani w  pojęciu 
uw ażania siebie za jedną z - trz e ch  narodowości, 
zam ieszkałych na całym  obszarze byłego księ­
stw a litewskiego, z trudem  godzili się na to, że ja­
kaś racja stanu — z jednej strony litew ska, z dru­
giej polska — przecina granicami ten teren w scho­
dni, k tó ry  już uszczuplony został pozostaniem jego 
części p rzy  Rosji. W ydaw ało  im się to niejako, 
jakby spełnieniem groźby Salomona podczas zna­
nego biblijnego sądu, że sporne dziecię każę prze­
połowić.

Z trudem  mieściło im się w  głowie, że sam osta­
nowienie narodów , dawniej w spółżyjących, obecnie 
poróżnionych może oto na ich uczuciu ogarniają- 
cem cały  ów obszar, dokonyw ać jakiegoś przepo­
łowienia, jakiejś amputacji.

O czyw iście mówim y tu nie o obszarnikach, u 
k tórych bezinteresow ny odcień takiego uczucia 
spotykał się z  faktem, że za kordonem  litewskim, 
jak wiedzieli, po tracą dobra ziemskie na rzecz re ­
form y rolnej i chłopów litewskich... M amy na m y­
śli tych, u k tórych żadne s tra ty  nie podsycały 
żalu. \

P o  stronie litewskiej, której inteligencja bliżej 
trzym ała się zagrody chłopskiej — krąg zaintere­
sow ania losem byłych ziem wielkiego księstw a 
byt ciaśniejszy. Mieli oni w praw dzie apety ty  w ię­
ksze, niż to, co objęły granice ich państew ka. Am­
bicje ich b y ły  napięte i na W ilno. Ale poza tern, 
co sobie chcieli w ykroić — resz ta  nie obchodziła 
ich w cale.

Słow em , z tej Salomonowej próby, że pow ró­

M a s zy n y  do ra c h o w a n ia  „ O D H N E R “

Kraków, Starowiślna 1. lei. 2130 
Lwów, ul. Kopernika 9. lei. 502

r o s s  i

K ilka c z y  k ilk an aśc ie  jed n o stek , w y s ta rc z a ją ­
c y c h  do n ad an ia  tonu w  c zasach  n o rm aln y ch , 
o k aza ło  się  z b y t m a łą  g a rs tk ą  na  czas , k ie d y  
Sejm  s ta n ą ł p rz e d  zag ad n ien iem : b y ć  albo  nie 
b y ć . T a  n ie ró w n o ść  s ił m ięd zy  S e jm em  a  r z ą ­
dem  d o p ro w a d z iła  do zn an eg o  n am  w id o w i­
sk a , m ian o w ic ie  do co fan ia  się  Sejm u ze s ta ­
n o w isk a  n a leżn eg o  m u z u s ta w y . \

Jak iż  w n io sek  n a le ż y  z tego  u s ta len ia  fa k ­
ty c z n e g o  w y c ią g n ą ć ?  W o b ec  tego , że o zm ia ­
nie 5 -le tn iego  te rm in u  n iem a m o w y , w y b o rc y  
pow inn i b a rd z o  u w a ż a ć , ż e b y  do S e jm u  n ie  
w y b ra ć  ludzi, k tó rz y b y  tam  by li b e z u ż y te c z -  
nm  b a lastem . T rz e b a , ż e b y  w y b o rc y  nie dali 
się  o tum an ić  podobn ie , jak  p rz y  p o p rzed n ich  
w y b o ra c h  p rzez  ó sem kę. N iechaj w y b o rc y  p a ­
m ię ta ją , że w y b ra n y m  posłom , k tó ry c h  te ra z  
w y b io rą , p rz y p a d n ie  w  udz ia le  n iezm iern ie  
w ażn e  zad an ie  p rz y w ró c e n ia  u tra c o n e g o  z n a ­
czen ia  S e jm o w i i p a rla m e n ta ry z m o w i.

cimy do w yżej użytego porównania, chciano tam 
tylko przydziału większego.

Toteż w ysuw aną ze strony polskiej myśl fede­
racyjną, m ogącą salw ow ać niepodzielność w cho­
dzących w grę ziem, za pomocą w skrzeszenia na 
now ych dem okratycznych podstaw ach — unji — 
z podziałem  na strefy  narodow ościow e, odrzucono 
ze strony litewskiej stanow czo.

Chciano tam rozpocząć nowe życie, nie krępu­
jące się hiśtoirją — mieć szczuplejszy, ale żadmem 
w spółdziedzictw em  nie obciążony teren działania 
— z tą  tylko, jak w skazyw aliśm y copraw da grubą 
„popraw ką", że zgoła nie na podstaw ie etnogra­
ficznej, lecz historycznej dopominano się o Wilno...

Jakieś silne państw o mogłoby wym óc, natural­
nie, tego rodzaju skombinowanie dw óch zasad na 
sw oja korzyść. L itw a kow ieńska m iała do w ybo­
ru tylko jedno z dwojga.

W ybra ła  kostjunr etnograficzny — a do tego 
stroju historyczny klejnot wileński przypiąć się nie 
da...

To zaś co w ypraw ia p. W aldem aras i te jego 
wojenne okrzyki słusznie zakw alifikow ał m arsz. 
Piłsudski, jako jakieś obłędne szam otanie się: 
w praw dzie takie publiczne scharak teryzow anie  
szefa obcego rządii^tw orzy w yłom  w  formach dy­
plom atycznych, ale przedm iot charak terystyk i jest, 
zaiste, czem ś nie mającem w zoru w  świecie poli­
ty c z n y m ._________________________ ______________

W ie lk i  w y b ó r  p o d a r k ó w  
n a  G w ia z d k ę

poleca firm a :

ALBIN JAWORSKI
K raków , Rynek G łówny L. 24.

Każdy pów otu iący się na n in ie jsze  ogłoszenie o trzym a 
10 p rocent iaba tu . t739

W  niedzie le  4  grudnia zb iórka TUR - w  
w  na o ś w ia tę  m łodzieży robotniczej
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z  o k a z j i  Ś w ią t  B o ż e g o  N a ro d z e n ia  w y jd z ie  n u m e r  ś w ią te c z n y  
w  z n a c z n ie  z w ię k s z o n e j o b ję to ś c i.  O b o k  w ie lk ie j  i  b o g a te j 
tre ś c i częśc i re d . z a m ie rz a  A d m in is t ra c ja  s ta ra n n ie  w y p o s a ż y ć

DZIAŁ OGŁOSZEŃ =
TEGOŻ NUM ERU —

Z le c e n ia  p r o s im y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j d o  d n ia  2 1  g r u d n ia .  
Wszyscy zainteresowani, oceniając korzyści reklamy „NAPRZODU", 
zechcą pospieszyć się ze zleceniami do tegoż Numeru świątecznego.
Administracja „Naprzodu" Kraków, Dunajewskiego 5

Zamiast rozbrojenia: archiwum dokumentów
I

Jak donieśliśmy, pierwsze posiedzenie komisji 
przygotowawczej dla międzynarodowej konferen­
cji rozbrojeniowej zakończyło się wyborem ko­
mitetu, który ma do lutego 1928 zebrać dokumen­
ty, odnoszące się do kwestii rozbrojenia. — 
Uchwała ta wynikła z zakłopotania, co zro­
bić z nierealnemi w obecnych warunkach wnio­
skami Litwinowa i dlatego zastosowano zwykły 
biurokratyczny środek: odroczenie. .Wniosek na 
wybór komitetu postawili Czech Benesz 1 Orek i 
Politis, a tendencją ich było, aby kilku specjali­
stów od rozbrojenia miało sposobność do obrad 
i gromadzenia dokumentów bez praktycznego 
znaczenia. '

Ta metoda odwlekania nie spodobała się nawet 
inicjatorowi komisji Paul - Boncourowi, który nie 
zgodził się na danie komitetowi nieograniczonego 
terminu do obrad i żądał, aby na piśmie uło­
żono program prac komitetu. Także delegat an­
gielski lord Cusentfun, mimo że Anglja nie pali 
się do rozbrojenia, oświadczył, że musi przestrzec 
przed niepraktycznemi studjami bez pozytywne­
go wyniku, którą to metodę nazwał „lawiną do­
kumentów", która zagrzebie pod sobą komitet i 
jego prace. Te głosy spowodowały uchwalę, że 
komitet otrzyma przecież wskazówki na piśmie, 
jak ma zabrać się do pracy.

Z toku obrad wynika, że nawet przedstawiciele 
wielkich państw militarnych czują, że w dotych­
czasowy sposób dalej postępować nie można i że 
trzeba rychło coś pozytywnego w kwestji roz­
brojenia uczynić. Gdyby pełna komisja była przy­
jęła metody proponowane przez Benesza i Politi- 
sa, wynik byłby taki, że ustanowionoby kilkuletnie 
posady dla kilku prawników celem „badania" kwe­
stji rozbrojeniowej, ale w kwestji samej nic nie 
zrobionoby. Kilku uczonych byłoby na kilka może 
lat zabezpieczonych przed bezczynnością, ale na­
rody nie byłyby zabezpieczone przed dalszym 
wzrostem zbrojeń, a to byłoby niechybnie dopro­
wadziło do bankructwa Ligi narodów.

O  p a ła c  p ra c y  w  K ra k o w ie
Dzisiaj w niedzielę odbędzie się uroczystość z 

okazji przeniesienia się Kasy chorych do nowego 
własnego gmachu przy ul. Batorego 3 przy udzia­
le p. ministra pracy. Kasa chorych w Krakowie 
rozporządzać będzie dwoma wspanialemi lokala­
mi, a mianowicie w Podgórzu przy pl. Serkow- 
skiego L. 17 oraz przy ul. Batorego L. 3. Dzięki 
tym lokalom skończyła się wreszcie największa 
bolączka członków Kasy, wywołana fatalnem po­
mieszczeniem ambulatoriów Kasy.

W ciągu b. r. przeprowadziła się do nowego 
własnego lokalu przy Alei Słowackiego L. 36 eks­
pozytura zakładu pensyjnego dla funkcjonariuszy. 
Jak wiadomo, jest to nowy olbrzymi budynek 
przeznaczony na cele mieszkaniowe dla ubezpie­
czonych w powyższym zakładzie.

Poprzednio już przeprowadził się do nowego 
swego lokalu przy ul. Szlak L. 40 oddział zakładu 
ubezpieczenia od wypadków. W tein sposób po­
wyższe zakłady ubezpieczeń społecznych znala­
zły odpowiednie pomieszczenie.

Zmiana w postanowieniach komisji przygoto­
wawczej nastąpiła nie dobrowolnie, ale pod naci­
skiem opinji publicznej, szczególnie angielskjej. któ­
ra jest tak niedwuznacznie za , rozbrojeniem a co- 
najmniej za ograniczeniem zbrojeń, że nawet dele­
gat Anglji musiał się wypowiedzieć przeciw prze­
wlekaniu pod pozorem „badań" tej kwestji w nie­
skończoność. Nie ulega też wątpliwości, że sama 
obecność delegacji sowieckiej wpłynęła na dyplo­
matów europejskich w kierunku przystąpienia do 
pozytywnej pracy. Tyle przynajmniej delegacja 
sowiecka dobrego zdziałała.

Stoimy więc wobec nowego odroczenia. Co się 
stanie do lutego, jak wybrany, komitet- wybrhie 
ze swego zadania, kto może.-dziś przewidzieć? 
Sytuacja przedstawia się dla jednych poważnie, 
dla drugich humorystycznie; Np. w pismach an­
gielskich pojawiła się taka karykatura: Przed sa­
lonem fryzjerskim w Genewie stoi sześciu panów, 
mających wyobrażać sześć największych państw 
świata. Każdy z tych panów ma silny zarost. Na 
progu stoi fryzjer z wielką brzytwą, na której 
widnieje napis: „koniec militaryzmu". A panowie 
czekający ociągają się z wejściem; jeden powiada 
do drugiego: „Proszę, pan pierwszy". __

W ten też sposób państwa wykręcają się — już 
nie od samego rozbrojenia — ale od przyrzecze­
nia, czy i kiedy je zaczną. Będą zwlekać tak dłu­
go, dopóki narody same tej sprawy nie ujmą 
w ręce.

ZAKOŃCZENIE OBRAD ROZBROJENIOWYCH
Genewa, 3 grudnia (PAT). Komitet rozjemstwa 

i bezpieczeństwa Ligi narodów ukończył w piątek 
prace pierwszej swej sesji. Przewodniczący Be­
nesz wystąpił z wnioskiem, ażeby komitet zebrał 
się 20 lutego 1928 r.

Genewa, 3 grudnia (PAT). Dwaj eksperci nale­
żący do składu delegacji sowieckiej odjechali w 
piątek, reszta delegacji odjechała w sobotę.

Jedynie obwodowe biuro funduszu bezrobocia 
mieści się w jednym przepierzonym ścianką drew­
nianą pokoju przy ul. Krowoderskiej L. 5, w któ­
rym pomieszczony jest personal złożony z 14-tu 
osób. Biuro nie posiada poczekalni, względnie miej­
sca dla interesentów. Również złączony z powyż- 
szejn biurem państwowy urząd pośrednictwa pra­
cy i opieki nad wychodźcami, rejestrujący bezro­
botnych oraz rekrutujący emigrantów do Niemiec, 
Francji i Danji, nie posiada odpowiedniego lokalu, 
a mieszcząc się przy ul. Krowoderskiej L. 5 z po­
wodu gromadzenia się bezrobotnych i emigrantów, 
tamuje wejście do ihnych urzędów, a mianowicie 
urzędu skarbowego i okręgowej Izby kontroli 
państwa. Od dłuższego czasu ciągnie się sprawa 
jego przeniesienia do lokalu przy pl. Jabłonow­
skich L. 19, (stojącego próżno przez 10 miesięcy 
w roku), dokąd należałoby przenieść także giełdę 
pracy dla służących, mieszczącą się obecnie na 
Rynku głównym koło pomnika Mickiewicza. Z po­
wyższych powodów przeniesienie zarówno fundu-

szu bezrobocia jakoteż państwowego urzędu po­
średnictwa pracy nie cierpi zwłoki tembardziej, 
że wobec kończącego się sezonu robót budowla­
nych i ziemnych wzrasta liczba bezrobotnych.

W r. 1928 ma powstać w Krakowie ekspozytura 
urzędu emigracyjnego ze względu na emigrację 
do San Paulo w Brazylji. Zachodzi w  przyszłości 
konieczność zbudowania przez rząd specjalnego 
budynku na pomieszczenie urzędów, mających na 
celu opiekę nad ludźmi pracy, a mianowicie pań­
stwowego urzędu pośrednictwa pracy "z fundu­
szem bezrobocia,, ekspozytury urzędu Emigracyj­
nego, inspekcji pracy i sądu pracy. Inspektorat 
pracy mieści się obecnie przy ul. Siemiradzkiego 
L. 17, posiadając szczupły lokal, a wobec rozsze­
rzenia kompetencji inspektoratu pracy w myśl roz­
porządzenia prezydenta Rzplitej, wchodzącego w 
życie w lutym 1928 r„ zajdzie konieczność wyszu­
kania większego lokalu. Wreszcie w przyszłym 
roku wejdaie w życie rozporządzenie prezydenta 
Rzplitej o sądach pracy, skutkiem czego w Kra­
kowie zostanie utworzony sąd pracy w miejsce 
dotychczasowego. sądu przemysłowego. Ponieważ 
kompetencja sądu'1 pracy będzie większa, gdyż o- 
bejmie oprócz spraw cywilnych także karne, prze­
to lokal obecny przy ul. Kanoniczej jest za szczu­
pły ha ten cel.

Widzimy więc, że pięć instytucyj, a mianowi­
cie państwowy urząd pośrednictwa pracy, obwo­
dowe fciuro funduszu bezrobocia, ekspozytura u- 
rzędu emigracyjnego, inspektorat pracy i przyszły 
sąd pracy nie mają odpowiedniego lokalu. O i ile 
nawet chwilowo znajdą lepsze pomieszczenie/ to 
w przyszłości zachodzi konieczność wybudowania 
specjalnego budynku dla powyższych urzędów' 
tembardziej, że w przyszłym roku z powodu wy­
równania komornego do najwyższej normy w 
inyśl ustawy o ochronie lokatorów rząd będzie 
musiał płacić znaczne czynsze za lokale urzę­
dowe.

Oczywiście także dla m. Krakowa wybudowa­
n ie  takiego budynku przez rząd ma wielkie zna­
czenie, gdyż byłby to budynek okazały, który 
możr.aby pokazać licznym obcokrajowcom, którzy 
zwiedzają Polskę i chcą się zapoznać ze stosunka­
mi robotniczemi. Spodziewać się należy, że wobec 
poprawy finansów państwowych minister pracy, 
który w br. widział fatalne, pomieszczenie pa$sgv. 
urzędu póśr. pracy i obwodowego biura runduszu 
bezrobocia, wyda zarządzenie w sprawie bez­
zwłocznego przeniesienia powyższych biur oraz 
postara się o wstawienie do najbliższego prelimi­
narza budżetowego odpowiedniej kwoty na budo­
wę pałacu w Krakowie, aby państwowe urzędy 
miały również odpowiednie pomieszczenie, jak to 
ma już miejsce z zakładami ubezpieczeń społecz­
nych.

j MF Na gwiazdkę ceny o 20% zniżone "BO
j Ś W IA T  M O D Y
• K R A K Ó W , ULICA GRODZKA L. 23
i  poleca na obecny sezon 1749
i P Ł A S Z C Z E  M O D E L O W E

! w wielkim wyborze Piękno materiały. Pierwszorzędne
• wykonanie. — Niskie ceny. — Dogodne warunki zapłaty.
|  Duży wybór zagranicznych kostjumów włóczkowych.

najwyższy czas i ipatrzyd się na świę­
tego Mikołaja i gwiazdkę 

i wartościowe podarki złote, srebrne, nakrycia stołowe 
i zegarki, które poleca w bogatym wyborze od roku 1869 

istniejąca tirma lti63
Emil GOLDWAS-ER, Kraków, ul. Grodzka 25

I
magazyn JUBILERSKI

J. H  a lp e rn , K ra k ó w
Grodzka 58. Telefon 2843.
poleca po cenach bardzo przystępnych zegarki: 
Omega, Schafnausen, Doza, wszelkie wjroby 
złote, srebrne oraz biiuterję i chińskie srebro.

1
Dostawca Okr. Związku Kas Chorych
„ D R O B N E R ^ r m S

urządza 1743
K o m p le tn e  am b u la to rja  
i S z p ita le  K as C h orych .

Meble operacyjne. — instrumenty chirurgiczne. — Apa­
raty do fizykoterapii. — Diagu atica i t  p.
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W A R TO Ś C IO W E  PO DAR KI
Zegarki, P ierścionki, B ransoletki, B oszki, Kolczyki, Łańcuszki, o raz  w szelkie wyroby 
jub ile-sk ie  i s reb ra  sto łow e poleca najtaniej Emil G eld w a sser , Kraków, Grodzka 25.

I SALI SADOWEJ
Kraków, 4 grudnia.

Zb ro dn ia  w Dłubni
W  trzecim dniu rozprawy przeciw Paluchowi, 

oskarżonemu o zbrodnię morderstwa, dokonanego 
na żonie „pięknej Zośce**, przesłuchano najpierw 
Emilję Herjanową, szwagrową obwinionego. — 
Świadek zeznaje, jakie pożycie było między obwi­
nionym Paluchem a jego żoną, tego nie wie z wła­
snego spostrzeżenia, gdyż mieszka w  innej wsi, a 
natomiast ma w tym względzie wiadomości z o- 
Powiadania siostry śp. Paluchowej, oraz z opo­
wiadania ludzi. Przed kilkoma laty, zostawszy w 
domu matki w Dlubni na noc, w nocy przybiegła 
do stajni śp. Paluchowa' zmęczona i spłakana i o- 
Powiadala, że Paluch chciat ją udusić i wymusił 
na niej zapis majątku. Zaraz na drugi dzień poszła 
Paluchowa i

ZAPISAŁA PALUCHOWI CZĘŚĆ SWEGO 
MAJĄTKU

pod wpływem obawy o swoje życie. Śp. Palucho­
wa ustawicznie żaliła się, co obwiniony Paluch 
z nią wyrabia. W roku 1926 w czasie żniw żaliła 
się Paluchowa, że gdy uciekla z domu z powodu 
pobicia jej, obwiniony wybiegi za nią,
CHWYCIŁ JA ZA WŁOSY, WCIĄGNĄŁ DO DO­
MU I TU BRUTALNIE Z NIĄ SIĘ OBSZEDŁ. 
Wreszcie świadek dodaje, że pewnego razu mąż 
jej Marcin opowiadał jej, że Paluch odezwał się 
do niego, że jeśli będzie musial iść z majątku, to 
wszystko pójdzie „tak'*, przytem machnął rękami, 
z czego mąż jej odniósł wrażenie, że „wszystko 
pójdzie z dymem**. To też, kiedy siostra jej po 
rozejściu się z obwinionym chciaia się wprowa­
dzić do niej, prosiła ją, aby gdzieindziej zamiesz­
kała, gdyż się boi Palucha.

Z kolej zeznawał jako świadek wywiadowca po­
licji krakowskiej Jan Pawełek, który w kilka dni 
po morderstwie prowadzi! w Dlubni dochodzenia 
Policyjne. Przed przesłuchaniem tego świadka, o- 
brońca oskarżonego, zgłosił wniosek o nicodbie- 
ranie od świadka przysięgi, motywując tern, że 
przeciwko Pawełkowi wpłynęło do prokuratury  
doniesienie o zbrodnię oszczerstwa. Świadek na 
zapytanie przewodniczącego dra Kaczmarskiego, 
oświadcza, że żadne śledztwo nie zostało mu wy­
toczone, wobec czego trybunał odbiera od niego 
Przysięgę.

pnia 20 maja br. organa śledcze policji krakow­
skiej — jak zeznaje świadek — wyjechały do 
Dlubni dla przeprowadzenia wstępnycli docho­
dzeń. W skład komisji policyjnej wchodzili nadto: 
naczelnik wydziału śledczego nadkomisarz Polak, 
oraz wywiadowca Piskor.

DOM PALUCHA ZASTALI ZAMKNIĘTY, 
Wobec czego zwrócili się do wójta Michała Gło­
w y i w jego obecności weszli do chaty oskarżo­
nego. Palucha we wsi nie było i przyjechał dopie­
ro o zmroku wozem od strony Krakowa.

W  izbie było ciemno, gdyż okno zasłaniała do 
połowy kurtka. Zasłonę zdjęli i przyświecając so­
bie latarkami elektrycznemi, przystąpili do szcze­
gółowego badania przedmiotów urządzenia domo­
wego. Zarówno na deskach ułożonych na ubitej 
podłodze ziemistej, jak i na komodzie, drzwiach 
i w pace, znaleziono liczne

ŚLADY KRWI.
Również i na ziemi zauważył świadek dużą pla­
mę, koloru rdzy, wymyta i przysypaną popiołem.

W PACE ZNALEŹLI MOKRĄ KOSZULĘ * 
Palucha, a obok na kołku wisiały spodnie wysy­
chające od niedawnego prania.

Po zbadaniu izby, udał się świadek do sieni, 
gdzie również dostrzegł wyraźne ślady krwi na 
drzwiach, wiodących na oborę. Podobne plamy 
znajdywały się na drzwiach stajni i to tak wy­
raźne, że można było odróżnić poszczególne prąż­
ki z odbicia palców. Świadek sporządził szczegó­
łowy plan sytuacyjny całego domostwa Palucha, 
a znalezione ślady krwi, zaznaczył na plamie w 
sposób symetryczny.

I Znakomitą czekoladę odżywczą

Z Z  „Ś M IE T A N K O W A **  ZZ
■ poleca fabryka
I A. P I A S E C K I  S » .  -  K B C K 4  IV
|| Przy ZAkupnie proś my zwracać baczną uwagę na firmę naszą

n a  ś w . M i k o ł a j a  
=  i G W I A Z D K Ę  —

SIEKIERA
Szczególniejszą uwagę, zwrócił świadek na sie­

kierę, której stylisko było dokładnie umyte. Fakt 
ten zainteresował wywiadowcę tern więcej, że 
dalsze dwie siekiery miały styliska zabrudzone 
błotem.

NAD WIECZOREM PRZYJECHAŁ PALUCH 
i na widok obcych mu ludzi widocznie się zmie­
szał i zdziwił, choć zachowywał się zupełnie spo­
kojnie i pewnie siebie. Świadek oglądał dokładnie 
ręce oskarżonego i zauważył w pewnem miejscu 
silniejsze wklęśnięcia z podsiniaterri brzegami, co 
zrobiło wrażenie ugryzienia. Paluch tłumaczył się 
wówczas, że rana pochodzi od ukłucia gwoździem 
co jednak świadek stanowczo wyklucza. Dalszy 
ciąg dochodzeń policyjnych, przeprowadzonych na 
miejscu, objął słuchanie świadków. Opinja miesz­
kańców Dlubni była zgodna, że Paluch zamordo­
wał żonę i zwłoki albo zakopał, albo wrzucił do 
rzeki. Gdy świadek odezwał się do oskarżonego, 
że trzeba będzie przeszukać dno rzeczki Dłubni, 
ten zaczerwienił się i

„TYLKO OCZY MU LATAŁY**. 
Wywiadowca Pawełek był pierwszym, — który 
przystąpił do szukania zwłok w rzece. Dłubnia 
jest rwącym strumykiem, dochodzącym w nie­
których miejscach do trzech metrów szerokości i 
tyluż metrów głębokości. Poszukiwania przepro­
wadzano przy pomocy żerdek, które niejednokrot­
nie z trudem dosięgały dna. W pierwszym dniu 
poszukiwań wydobyto pierś, drugiego dnia żołą­
dek i jelita, trzeciego dnia płuca, oraz kolejno do 
6 czerwca udo, część brzucha i części rak.

KAWAŁKI NÓG WYRZUCIŁA RZEKA 
na brzeg, opodal jazu. Wszystkie te części skła­
dano w urzędzie policyjnym i wysyłano stopnio­
wo do zakładu medycyny sądowej.

Sędzia przysięgły Chrząszcz: Na jakiej wyso­
kości widniały ślady krwi na komodzie i na 
drzwiach?

Świadek Pawełek: Mniejwięcej na wysokości 1 
metra, choć drzwi były całe obryzgane krwią.

Sędzia przysięgły Chrząszcz: Czy jest możliwe, 
aby te ślady pochodziły od krwotoku z nosa, jak 
się tłumaczy oskarżony?

Świadek: To chyba musialby specjalnie smaro­
wać drzwi i komodę krwią.

Obrońca oskarżonego zasypuje świadka gradem 
pytań, które miały na celu ustalenie, że stylisko 
siekiery nie było świeżo myte, ale że widniały na 
niem zastarzałe plamy biota, pochodzące ze spra­
cowanej chłopskiej ręki. Przy tej okazji
ZŁOŻYŁ ZEZNANIA PROF. DR. OLBRYCHT, 

który oświadczył, żc przy poszukiwaniu czerwo­
nawych plam na siekierze, posługiwano się dwo­
jaką metodą: wywabianiem plam przy pomocy 
bibuły i zeskrobywaniem podejrzanych miejsc na 
stylisku przy pomocy skalpelu, celem przeprowa­
dzenia badań mikrochemicznych w kierunku cha­
rakterystycznych kryształów. Zdzieranie podej­
rzanych miejsc,* przyczyniło się do zmiany w y­
glądu nasady ostrza siekiery, tak, że obecnie tru­
dno ustalać dawny wygląd styljska. Szereg py­
tań obrońcy do świadka w tej mierze trybunał u- 
chyla, podobnie, jak i dalsze pytania obrony zmie­
rzające do szczegółowego opisania rozkładu i w y­
miarów izby i sieni przez wywiadowcę Pawełka.

INCYDENT Z OBROŃCĄ
W tern miejscu jeden z sędziów przysięgłych 

prosi obrońcę, aby zadawał świadkowi istotne py­
tania i nie przedłużał rozprawy. Przewodniczący 
dr. Kaczmarski stwierdza przy tej sposobności o- 
ficjalnie, że pytania obrońcy oskarżonego, zmie­
rzają do przewleczenia sprawy. Obrońca tłuma­
czy się, że jego pytania mają na celu dowieść fik- 
cyj sytuacyjnych planów policyjnych i dalszcm 
nagabywaniem świadka osiąga ten jeden rezultat, 
że świadek Pawełek przyznaje, iż nie wszystkie 
lica czynu, na których widniała krew, zostały 
przez niego dostarczone władzom.

Przy końcu wczorajszej rozprawy prok. Micha­
łowski przedłożył trybunałowi akta prokuratury 
zarówno w sprawie świadka Pawełka, jak i adw. 
dr. Aschenbrennera, obrońcy Palucha. Z aktów tych 
okazuje się, że w  kilka tygodni po zniknięciu 
Paluchowej wyjechał do Dłubni adw. dr. Aschen- 
brenner, w towarzystwie 6 panów, aby oglądnąć 
obejście Palucha. Towarzystwo natknęło się na 
wójta i wówczas jeden z przybyłych rzekomo dr. 
Aschenbrenner zagadnął go, że zjechała komisja 
śledcza i zażądał zaprowadzenia do domu Palu­
cha. Tam „komisja** natknęła7 sie na wywiadowcę

Pawełka, z którym dr. Aschenbrenner wszczął 
rozmowę, oświadczył mu, że

„PAN WIE SWOJE — JA SWOJE, 
ja jestem obrońcą Palucha, mogę mu powiedzieć, 
żeby się przyznał do zamordowania żony lub 
nie“ itd. W tym sensie zredagowane doniesienie 
karne wpłynęło do prokuratury od wywiadowcy 
Pawełka. Na skutek tego doniesienia, dr. Aschen­
brenner zaskarżył świadka o zbrodnię oszczer­
stwa, która miała być przeszkodą do odebrania 
od Pawełka przysięgi. Prok. Michałowski stwier­
dza, że śledztwo w obu wypadkach zostało za­
niechane.

WYJAZD SĄDU DO DŁUBNI
O godz. 12.30 przewodniczący zarządzi! przer­

wę, poczem o'godz. 1 w południe trybunał j  sę­
dziowie przysięgli, znawcy, obrońcy, sprawozdaw­
cy pism oraz naczelnik wydziału śledczego st. 
kom. Polak z wywiadowca Pawełkiem, wyjecha­
li samochodami do Dłubni. Celem wyjazdu była 
wizja lokalna, oraz ściągniecie zeznań od świadka 
Wójcikowej, kobiety obłożnie chorej, która miała 
widzieć, jak Paluch krytycznego dnia wracał o 
3 rano wozem od strony rzeczki Dlubni. Zeznania 
tego świadka miały dla sprawy decydujące zna­
czenie.

Dalszy ciąg rozprawy nastąpi dopiero we wto­
rek 6 bm., gdyż przewodniczący sso. dr. Karcz- 
marski ma wyznaczoną na poniedziałek inną roz­
prawę.

W DLUBNI
Po przyjeździe na miejsce w dwóch autobusach 

oraz w osobnem aucie, gdzie skuty Paluch jechał 
pod eskortą trzech policjantów oraz wywiadowcy 
udano się do demu Wójcikowej, która leży w  łóż­
ku. Przed zaprzysiężeniem lekarze sądowi stwier­
dzają, że nie ma ona gorączki a cierpi na opuch­
nięcie nóg i ogólne osłabienie.
CICHYM GŁOSEM WÓJCIKOWA POWTARZA 

SŁOWA PRZYSIĘGI,
poczem zeznaje:

Krytyczriej niedzieli widziała około godz. 2 jak 
Paluchowa przyszła do męża. Na trzeci dzień, tj. 
we wtorek około godz. 3*30 rano wstawszy wcze­
śniej, niż zwykle z powodu zamierzonego wyja­
zdu do Krakowa, widziała jak
DROGA OD RZEKI DŁUBNI WRACAŁ PALUCH 
na próżnym wozie t. zw. gnojniku. Widząc to za­
wołała do męża, by już wstawał bo widocznie 
musi być późno, skoro Paluch jedzie już od gnoju.

Oskarżony wezwany do oświadczenia się na ze­
znania Wójcikowej twierdzi, że świadkowi mu- 
sialo się „zwidzieć**, że było to we środę o godz. 
6 rano, kiedy jechał do miasta. We wtorek ni­
gdzie nie wyjeżdżał. Oskarżony zwraca się do 
świadka, by powiedział prawdę, czy może nie wi­
działa kogoś innego, na co Wójcikowa powtarza 
szczegółowo, jak wyglądał wóz i koń, oraz pod­
trzymuje stanowczo, że był wtorek, co pamięta 
dlatego, że był to dzień targowy.

Z kolei członkowie trybunału i przysięgli udali 
się do opodal leżącej chaty Palucha. Szczegółowo 
oglądnięto izbę, w której wedle oskarżenia miała 
się rozegrać

KRWAWA TRAGEDJA.
Przesłuchano również na miejscu wywiadowców 
Pawełka i Piskora, celem wyjaśnienia, gdzie zna­
leźli krwawe ślady, przyczem lekarze znawcy 
udzielili wyjaśnień odnośnie do wyników badań 
znalezionych śladów. Podczas pobytu na miejscu 
sędziowie prtysięgli wdali się w  rozmowę z ro­
dziną zamordowanej, oraz z 4-letnią jej córeczką, 
która absolutnie nie chciaia podejść do ojca, że

NIE LUBI GO, BO ZABIŁ MAMUSIĘ.
Podczas wizji gromadziły się na miejscu tłumy 

ludności wiejskiej. Pobyt sądu w Dłubni trwał do 
godziny 3 popołudniu.

ZAKŁAD POGRZEBOW Y „CONCORDIA**

J A N A  W O L N E G O  ls«
KKAKOW, PLAC SZCZEPAŃSKI 2. Nr. TEL. 331.
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najbogatszych 
a mając własną fabrykę trumien jest w możności jaknaj- 
niżej obliczać. Mniej zamożnym daleko idące ustępstwa.
HOHBHrai OBOHHBB

pier” S dnei O B U W IE  
MEDAN

po cenach konkurencyjnych — do nabycia: 
p r z y  u l .  G ro d zk ie j 19 I P o d g ó r z e
1 rug placu WW. Świętych I ul. Kalwarylska 8
ŚNIEGOWCE i KALOSZE w w ielk im  w yborze.
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Tanie i praktyczne podarunki na św. Mikołaja

DR. ROMAN GLASSNER

„ P a ła c “  K a s y  c h o ry c h  w  K ra k o w ie
Slbw o „Pałac** kojarzyło się zw ykle z osie­

dlem m agnaterji o stare j tradycji. Dzisiaj rosną 
różne pałace, jak g rzyby po deszczu, począw ­
szy od „Pałacu Prasy*' K urjerka do różnych 
pałaców  pończoch przy  głównych arterjach 
ulic Krakowa.

Nowy gmach K asy Chorych przy ul. B ato­
rego, w którwm już tętni w całej pełni ruch, 
dlatego n a ż y łe m  pałacem , bo opinja publicz­
na przyzw yczajona jest do rozmaitych głosów 
prasy , które gm achy am bulatoryjne Kas na­
zw ały  „Pałacami**. P rzy  tej sposobności uro­
biono opinję, jakoby tu odgryw ały rolę także 
cele osobiste, lecz nigdy nie miano odwagi 
wspomnieć, że to się czyni dla dobra chorych 
członków, że wielkie i w ygodne poczekalnie 
oraz am bulatoria czynią znośniejszą dolę cho­
rego, k tóry  ma czekać na sw ą kolejkę do le­
karza.

Ale zostaw m y polemikę na uboczu i spójrz - 
m y do w nętrza obecnego gmachu Kasy, który, 
co podkreślić należy, jest tylko centralą — 
obok bowiem tego gmachu są i ambulatoria 
w innych częściach m iasta oraz w różnych 
wsiach i m iasteczkach, należących do powiatu 
krakowskiego.

Obecny now y gmach mieści w sobie liczne 
am bulatoria z zakresu wszelkich specjalności;
każde ambulatorium iest wyposażone we 
w szystkie zdobycze nauki, służące do u łatw ie­
nia szybkiego rozpoznania choroby, co dla za­
dania ubezpieczenia społecznego jest pierw szo­
rzędnej wagi.

A by now oczesną m etodykę badań postawić 
na najw yższym  poziomie, czynna jest pracow ­
nia kliniczno-bakterjologiczna, zajmująca aż 7 
pokoji. P racow nia ta obejmuje stację W asser- 
mana, oraz inne stacje serologiczne, nadto w y ­
konuje się tu liczne badania krw i, moczu, plwo­
cin i innych wydzielin organizmu. Dla celów 
pracowni istnieje stacja experym entalna, w 
której przechow uje się zw ierzęta, służące ba­
daniom experym entalnym .

Pośw ięciłem  więcej miejsca tej pracowni z 
dwu powodów, raz by zaznaczyć, że stoi ona 
na poziomie uniw ersyteckim , a pow tóre by 
nasi członkowie, oraz osoby interesujące się 
Kasami, odróżniły sposób badania u lekarza 
pryw atnego, a. w  Kasie Chorych.

Na drugiem miejscu wymienię pracownię 
roentgenoiogiczną. Nie można obecnie pomy­
śleć o rozpoznawaniu wielu chorób bez prze­
świetlenia, lub zdjęć roentgenologicznych, a 
czy chorzy, naw et średnio zamożni, płacić mo­
gą tak poważne w ynagrodzenia za te zdjęcia, 
lub prześw ietlania? Z tych przyczyn lekarz 
pryw atny  ma pow ażne trudności i często gęsto 
chodzi po omacku i rozpoznaje t. zw. „nosem". 
Następstw em  takiego pryw atnego leczenia jest 
przedew szystkiem  zmniejszona wydajność pra­
cy  społeczeństw a, gdyż nie mając możności 
postawienia pewnego rozpoznania dla wszel­
kiej ostrożności zbyt długo za trzym uje chore­
go, czy to w  domu, czy też w łóżku. A celem 
ubezpieczenia społecznego jest szybko rozpo­
znać chorobę i szybko chorego pow rócić do 
zdrowia.

Do chorób w ew nętrznych jest czynnych 8 
am bulatoriów, we wszystkich znajdują się nad-
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to drobne przyrządy, które śą konieczne w 
każdej poważnej przychodni. To samo dotyczy 
przychodni dla chorób nerw ow ych, w których 
znajdują się pantostaty dla wszelkich szczegó­
łów rozpoznaw czych, oraz celów leczniczych.

Ambulatoria dla chorób skórno-w enerycz­
nych zasługują na osobną wzmiankę. Udziela­
nie porad odbyw a się w 3-ch przychodniach. 
P rzystęp  do am bulatoriów jest odrębny, tak 
że chorzy bez narażania się na jakieś uczucia 
wstydliw ości, w yw ołane spotkaniem się z 
innymi chorymi, mogą się dostać do tegoż am­
bulatorium. — Jest to rzecz bardzo ważna, 
gdyż chorzy mogą się swobodnie leczyć, a 

: przez to zmniejsza się niebezpieczeństwo za- 
j każenia się ze strony  chorych. Z niebezpie­

czeństw em  chorób w enerycznych liczy się po­
ważnie cała Europa, zw łaszcza obecnie po 
wojnie, czego najlepszym dowodem jest, że 
przy  Lidze Narodów istnieje specjalna sekcja 
dla walki z temi chorobami. Dla kobiet w ene­
rycznie chorych przeznaczone jest osobne am­
bulatorium z oddzielnym dostępem i w odręb­
nych godzinach. ,

Ambulatoria dla chorób ocznych są wedle 
przyjętych typów dla okulistyki urządzone i 
w yposażone we w szystkie nowe aparaty  dla 
badania refrakcji i oznaczenia bystrości w zro­
ku.

Dla chorób dzieci przeznaczone sa 2 ambu­
latoria; są one tak  urządzone, że nie narażają 
czekających dzieci na możliwość zakażenia się 
od dziecka chorego na chorobę zakaźną; nad­
to w razie stw ierdzenia choroby zakaźnej mo­
żna to dziecko izolować w osobnym pokoju aż 
do przewiezienia chorego do szpitala.

Jakkolwiek w tern miejscu pomijam leczni­
ctw o, to jednak trzeba i należy podkreślić 
leczenie osesków obarczonych kiła. Jestto  spe­
cjalną zasługą Dra Gołąba, k tóry  tym nie byle 
zaniedbałym, ale nowym i ważnym  sposobem 
leczenia się zajmuje. Nie w e wszystkich mia­
stach uniw ersyteckich istnieje stacja dla lecze­
nia osesków kiłowych. W ażność tego zadania 
oraz stronę społeczną tegp problemu powinno 
się opisać w odrębnym tomie. Żałuję, że dla 
braku miejsca nie mogę o tern obszerniej pisać.

Ambulatorium chirurgiczne mieści się w 2 
pokojach; w jednym robi się opatrunki i dro­
bne operacje ropne, a w drugim ew entualne 
zabiegi aseptyczne. Odpowiednie urządzenie 
dozw ala na wykonanie mniejszych opera- 
cyj w ogólnej narkozie. Oddział chirurgiczny 
uzyskał sterylizator najnowszej konstrukcji, je­
dyny w Krakowie, k tóry  sterylizuje gazę, watę 
i opatrunki i rów nocześnie osusza; nadto do­
s tarcza w ody i płynu sterylizow anego do pod­
skórnych lub w śródżylnych wstrzykiw ali.

Ambulatorium laryngologiczne składa się z 
3 am bulatoriów, w  jednym z nich odbyw a się 
badanie chorych i drobne zabiegi, w przylega­
jącym znajdują się lam py (Sollux, Bruning), 
a trzecie przeznaczone jest dla inhalatomi.

W ielką ozdobą nowego gmachu Kasy sa am ­
bulatoria, przeznaczone dla dentyst” ki. Ciągle 
rozw ijający się ruch w dziale dentystycznym  
nakazał ustawienie aż 7 krzeseł dentystycz­
nych dla prac operacyjnych i technicznych; o- 
sobne zaś ambulatorium urządzone aseptycznie 
służy w yłącznie operacjom asentycznym  w 
jamie ustnej, np. wyjęciu zębów. N astępne am ­
bulatorium, przylegające do oddziału dentysty-, 
cznego, przeznaczone jest dla leczenia lampą 
Sollux.

W yrządziłbym  k rzyw dę lekarzom , gdybym 
nie wspomniał «o ich w spółpracy, o konfe­
rencjach z architektą -  projektodaw cą i w y­
konaw cą, którzy bardzo chętnie dostosowali 
się do życzeń lekarskich. A życzeń tych było 
bardzo wiele; każdy kierow nik odpowiedniego 
działu pragnął, by jego am bulatoria by ły  wzo­
rem dla drugich. W iększa część życzeń w g ra­
nicach możności budow lanych została uw zglę­
dniona.

Poleca na sezon zimowy: Nowości na płaszcze, kosljumy,

płótnach żyrardowskich po cenach fabrycznych. 
Wielki wybór jedwabiu. Wielki wybór jedwabiu.

Ten żyw y udział wszystkich lekarz’' w pla­
nach i urządzeniu ambulatoriów, najlepiej 
świadczy o tern, że system  am bulatoryjny dla 
leczenia członków Kasy Chorych jest najideal- 
niejszy.

Zjawisko to można obserw ow ać i zagranicą, 
gdzie w  wielu Kasach w raca się do system u 
ambulatoryjnego.

O lecznictwie pisać nie mogę, gdyż przekra­
czałoby to ram y tego artykułu, a z drugiej 
strony  dla sfer lekarskich nie przedstaw iałoby 
żadnego zainteresow ania. Krótko jednak o- 
świadczam, że całe nowoczesne lecznictwo ma 
zastosow anie w K asie; niema środka, niema 
metody uznanej, któraby  w lecznictwie kaso- 
wem nie była uwzględniona. Bezw zględnie w y ­
kluczam, aby w t. zw. pryw atnem  lecznictwie 
można było tak  swobodnie w szystko zastoso­
wać, jak w Kasie.

Nie jest mojem zadaniem pisać o wysokiej 
w artości personalu lekarskiego; niech w ystar­
czy, że lekarze kasow i ogłaszają sw e prace we 
wszystkich czasopismach lekarskich europej­
skich. Jeden z naszych lekarzy pow ołany zo­
stał na podstawie sw ych prac na w ażne stano­
wisko do Berlina, a nazwisko naszego kierow ­
nika pracowni bakteriologii głośne jest we 
wszystkich ogniskach nauki. Anglja szeroko 
rozpisała się o pracach wspomnianego lekarza 
Kasy. Ogółem zebrałem  przeszło 60 prac nau­
kow ych lekarzy K asy w Krakowie. P rzew aż­
nie są to lekarze poważni, znani w sferach na­
szego miasta. Om aw iaiac kwalifikacje muszę 
wspomnieć, że wielu z nich polecili profesoro­
wie naszej W szechnicy, co chyba rów nież 
św iadczy o ich kwalifikacjach.

Ogółem pracuje w centrali Kasy 63 lekarzy, 
w ambulatoriach ó bw óóW T Ć lrżT I TTpofiulfc- 
niczych sił technicznych.

Niestety b rak  miejsca nie pozw ala więcej pi­
sać o różnych jeszcze urządzeniach lekarskich. 
Na każdym  członku K asy oraz na każdym  oby­
watelu, interesującym  się ubezpieczeniem spo- 
iecznem spoczyw a obowiązek oglądnięcia tego 
gmachu, służącego ogromnym masom ludzi 
pracy.

Omach ten, jego urządzenie, niezw ykły ruch 
i czynność najlepiej zadają kłam różnym 
złośliwościom, rozszerzanym  o Kasach Cho­
rych i ich działalności.

Z a w ia d o m ie n ie .
Niniejszem zawiadamiam  P. P . Klientelę, że 

z dniem 15 listopada przeniosłem swoją p ra­
cow nię kraw iecką z ul. Jagiellońskiej na ul. 
św . M arka 16 w  przecznicy od ul. św . Jana 
do ul. Floriańskiej. Moje wieloletnie kierow ni­
ctw o pierw szorzędnych firm, daje pełną gw a­
rancję solidnego i artystycznego wykonania, 
o nader konkurencyjnych cenach z m ateriałów 
w łasnych i dostarczonych. Dziękuję ta  dotych­
czasowe zaufanie i polecam się nadal P . T. 
Klienteli Z Wysokiem Dowalaniem

L u d w ik  M a ro n a , k r a w ie c  
1716 u l. św . M arka 16.

MAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW 
pod  firm a  Stanisław B gosz 
w K r a k o w i e ,  ulica K arm elicka  L. 12

--------  poleca — —  1657
Bieliznę męską białą i kolorową, Jaegerowską, Kamizelki wełniane, 
Krawaty, Kapelusze, Szale wełniane i jedwabne, Rękawiczki 11. p.
= = = = =  CENY NADER PRZYSTĘPNE. - -

DROGUERJA
ulica F lo riańska  L. 33

O d n o w io n a . Z a o p a trzo n a  w e w szyst­
kie towary ap te czn e j g o s p o d a rcze , k o ­
sm etykę- — Poleca się łaskawym względom 
P. T. Publiczności.
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KRAKOWSKA KASA CHORYCH
W  N O W Y M  G M A C H U

Ogólny w idok nowego gmachu Kasy Chorych przy ul. Batorego

Stary gmach Kasy Chorych przy ul. Dunajewskiego po nadbudowie drugiego i  trzeciego piętra

Ze sklepu w Sukiennicach do gmachu 
Iirzij ul. Batorego

| W  dniu, w którym  k rakow ska Kasa C horych 
j obchodzi uroczyście o tw arcie sw ego nowego 

gm achu przy  ul. B atorego  biegnie k lasa ro­
botnicza K rakow a, a zw łaszcza jej s tarsza  ge­
neracja m yślą ku tym  czasom , kiedyto  dzi­
siejsza ogrom na instytucja pow staw ała ze 
skrom nych początków  i k iedy m arzeniem , zda­
w ało  się niedościgłym  był, nie w spaniały 
gm ach w łasny , ale bodaj skrom ny lokal na 
pom ieszczenie biur i am bulatorjów . O to w  paru
słow ach opow iedziana historja tego okresu. 

P ie rw sze biuro K asy o tw arto  w roku 1889
j w sklepiku w Sukiennicach. Całe urządzenie 
, jej sk ładało  się z jednego stołu i dw óch k rz e­

seł, ca ły  zaś personal z dw óch osób, nieżyją- 
i cych już dziś niezapom nianych pracow ników
| K asy: Franciszka Ł ukasiew icza jej kierow nika 
i i Karola M otyla, s tarego  sybiraka , w oźnego.

Ze sklepiku w  Sukiennicach przeniosła się Ka- 
i sa do w ynaję tego  lokalu przy  ul. Gołębiej. 
! Szybko jednak szedł rozw ój instytucji. W  mia­

rę w zrostu  Uświadomienia w śród  robotników  
i rosła w śród  krakow skiej klasy robotniczej 

chęć zdobycia tej robotniczej, ale w począt- 
I kach nie przez robotników  rządzonej insty tu- 
[ cji. Chwila przełom ow a p rzyszła w  roku 1896. 
j Socjalistyczna k lasa robotnicza K rakow a zdo- 
I by ła w iększość w  zarządzie K asy pow ołując 

na p rezesa p. T adeusza Epsteina obecnego 
! p rezydenta krakow skiej Izby H andlow o-Prze- 
j m yślow ej. N ow y za rząd  odczuw ając coraz do- 
1 tkliw iej niedogodności w ynajm ow anych loka- 
■ lów  dla chorych zm uszonych gnieść się i m ę- 

, czyć w ciemnych, dusznych i ciasnych pocze- 
j kalmiach, uniem ożliw iających praw idłow ą or- 
| dynację lekarską kupił realność przy  ul. 
I Mikołajskiej. 1 tutaj jednak poczęło być nie- 
I baw ein za ciasno rosnącej z każdym  rokiem 
' instytucji. Postanow iono w ięc ponownie zmie­

nić lokal i w  roku 1904, za prezesu ry  n ieżyją­
cego już dr. Józefa D robnera zakupiono 
dom przy  ul. D unajew skiego 5, w ów czas jedno­
piętrow y. „Tu dopiero - czy tam y w  sp ra ­
wozdaniu K asy z tych czasów  — dało się 
przeprow adzić w całem  znaczeniu popraw ne 
i odpow iadające celowi rozm ieszczenie lokal- 
ności K asy“ . I ten jednak jak w ynika ze sp ra­
wozdania, w ów czas bardzo  p rzestronny lokal, 
okazał się w kró tce za m ałym . Musiano p rz y ­
stąp ić do rozbudow y: w roku 1913 wzniesiono 
dużą trzechpiętrow ą oficynę w  k tórej do dziś 
mieści się w  drodze podnajmu sze reg  instytu- 
cyj robotniczych, jak „D rukarnia Ludow a", 
redakcja „Naprzodu" i sek re ta ria ty  zw iązków  
zaw odow ych — w  roku 1921 nadbudow ano na
frontow ym  budynku drugie i trzecie piętro. 

W szystko  to było w ogrom nej m ierze zasłu­
gą dy rek to ra  Jana  Englischa pod k tórego  oglę­
dną gospodarką w trudnych czasach Kasa do­
prow adziła  do tego, że m ogła zakupić dom przy  
ul. D unajew skiego, w ybudow ać trzech  p iętrow ą 
oficynę a  następnie na frontow ym  budynku 
nadbudow ać dw a piętra.

S tan  z roku 1921 trw a ł do chwili obecnej. 
W iem y że już od paru lat duży  frontow y 
gm ach trzechp iętrow y  był za szczupły  na po­
m ieszczenie biur i am bulatorjów  K asy, k tó ra  
w  okresie blisko czterdziestu lat istnienia roz­
w inęła się na ogrom ną w zorow o urządzoną 
instytucję społeczną. Dla każdego zdającego 
sobie jasno sp raw ę z doniosłości K asy i bio- 
rącego pow ażnie i statecznie jej obow iązki nie 
ulegało w ątpliw ości że nie pcm ogą tu taj żadne 
przeróbki i żadne nadbudów ki.

B udow a now ego w łasnego gmachu i to gm a­
chu odpow iadającego w szystkim  w ym aganiom  
staw ianym  Kasie, stała  się koniecznością. Dzi­
siaj — śm iała m yśl o Kasie, k tó rab y  m iała po­
m ieszczenie odpow iadające jej wielkiej w a r­
tości społecznej została urzeczyw istniona. 
W ielka i pożyteczna instytucja robotnicza jaką 
jes t k rakow ska Kasa C horych m a wielki i po­
ży teczny  gm ach -  widomy znak jej sił ży ­
w otnych i stałego  rozwoju.
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Sala posiedzeń Rady Kasy

Wnętrze biur administracyjnych Kasy

Jak wygląda nowa Kasa Chorych?
P rz y  zacisznej ulicy Batorego, zdała od han­

dlow ych dzielnic m iasta, w okolicy uchodzącej 
za  jedną z najzdrow szych w K rakow ie „na 
Piasku** — wznosi się im ponujący gm ach cz te­
rop iętrow y  o szlachetnych formach arch itek ­
tonicznych. F asada ozdobiona na w ysokości 
trzeciego  p iętra  w ystającym  gzym sem , przy ­
kuw a w zrok sw oją pow agą i czystośc ią pro- 
porcyj. W praw dzie gzym s odbiera fasadzie mo­
num entalny charak te r, ale nadaje jej w ygląd 
ch a rak te ry sty czn y . R zędy dużych okien za­
pew niają dopływ  św iatła  i pow ietrza.

Na p arte rze  znajdują się trzy  bram y. Dwie 
skra jne m ają służyć do celów gospodarczych, 
trzecia, środkow a jako w chód do budynku. 
O bszerna sień prow adzi nas do zacisznego 
hallu skąd w indą, lub wygodnemii schodami 
dostajem y się na piętra . Z hallu na p rost w ej­
ścia w idny krużganek prow adzi nas do apteki 
K asy. Na lew o od w ejścia dziennik podaw czy, 
na p raw o loża portjera.

P la n  budynku i rozkład  biur pomyślano 
w  ten  sposób, by klijenteli K asy w szystko  u- 
czynić możliwie najłatw iej dostępnem . T ak 
w ięc, te  działy K asy, tak  adm inistracyjne jak 
lecznicze, z którym i członek K asy najczęściej 
się  styka , bądź też , z którem i m uszą się s ty ­
k ać  w szyscy  chorzy  leczący się w  K asie — 
um ieszczono na parte rze , w zględnie na p ierw - 
szem  piętrze. Ma to tą n iew ątpliw ą zaletę, że 
ogrom na w iększość in teresantów  za łatw i sw oje 
sp ra w y  bez w ychodzenia na dalsze p iętra . Ma

to  duże znaczenie jeżeli zw ażym y ze przez 
K asę przew ijają się  dziennie setki osób. W  o- 
gólnym  zarysie p rzedstaw ia się rozm ieszcze­
nie biur i am bulatoriów  K asy w  ten sposób, 
że lokale frontow e przeznaczone zostały  na 
b iura adm inistracji K asy, zaś ca ła re sz ta  bu­
dynku na w szystkich p iętrach mieści p ra co w ­
nie i pokoje ordynacyjne lekarzy. K ierując się 
p rzedew szystk iem  m yślą o potrzebach  cho­
rych, s tarano  się by  każde am bulatorium  le­
karsk ie m iało osobną jasną, p rzestronną i w y ­
godną poczekalnię z w ejściem  z krużganków  
i bezpośrednią komunikacją z pokojami o rdy- 
nacyjnem i lekarzy . Chodziło oto, żeby  chorzy 
nie musieli p rzebyw ać na schodach, bądź to 
ku ry tarzach  i by nic byli narażeni na oczeki­
w anie na przyjęcie przez lekarza w  w arun­
kach nieodpowiednich, w  ścisku lub zaduchu. 
Zdaje się, że cel ten został w now ym  gmachu 
K asy w całości osiągnięty. Poczekalnie są b ar­
dzo obszerne, bardzo  jasne i  z reguły połą­
czone z gabinetam i lekarskiem i. N iektóre 
z nich, n. p. poczekalnia w  oddziale dla chorób 
dziecięcych ozdobione zosta ły  w dzięcznem i 
malowidłam i ściennemi przedstaw iaiącem i za­
baw ki i dzieci, bądź też  dostosow ane do w y ­
obraźni dziecięcej m o tyw y  dekoracyjne. Nic 
z ciężkiej atm osfery  szpitala lub przytu łku  — 
radosny niemal nastró j jakiejś w ytw ornej lecz­
nicy, w k tórej myśli się o chorym  z troską 
i s ta ra  się uczynić w szystko , żeby  mu uprzy ­
jem nić każdą chw ilę. T en pom ysł dekoracyjny  
na oddzielę dziecięcym  jest na gruncie pol­

skim innow acją dlatego też zasłużył na szcze- I 
| gólne podkreślenie.

P ię tro  za piętrem  białe k o ry tarze  o ścianach 
w ykładanych  do w ysokości ram ion kaflami,

I b iałe lakierow ane drzw i i okna, dużo św iatła, 
dużo pow ietrza. Om ach ca ły  s tarannie opalo­
ny, cen tralne ogrzew anie w e w szystkich ubi- i 
kacjach nie w yłączając ko ry tarzów  i schodów , '

: podłogi w szędzie z w yjątkiem  biur dyrekcji 
j i sali posiedzeń Rady K asy w yk ładane specjal- 
1 ną ciem noceglastą m asą nadającą się do zm y- 
j w ania i pozw alającą dzięki temu na utrzym anie 
I idealnej czystości. W szędzie znać dobry  smak 
j pro jek todaw cy, dbałość w ykonaw ców  i sta- 
I ranność rzem ieślników  i robotników  w spół- 
i tw órców  tego pięknego gmachu.

Wnętrze nowego gmachu 
Kosy Chorych

Budynek K asy C horych, p rzedstaw iający  się 
imponująco pod w zględem  technicznym  a także 
urządzony higienicznie, w zorow any  jest na ta ­
kich instytucjach wzniesionych na Zachodzie, 
a uposażonych w  najnow sze zdobycze techniki j 
budowlanej. Rów nież budując ten monum ental­
ny gm ach, przedsiębiorstw o m iało na w zglę- | 
dzie rozw inięcie w  całej pełni higieny w e i 
w szystk ich  kierunkach, co  się doskonale udało. 
Pod w zględem  higienicznym  w ięc zajmuje Kasa 
C horych w K rakow ie pierw sze m iejsce i prze- I 
w yższa szereg  podobnych budowli wzniesio­
nych w ostatnich czasach na Zachodzie.

Budynek dzieli się zasadniczo na dw ie cz ę ­
ści. F rontow a pom ieszcza w szystk ie biura ad­
m inistracyjne, zaś oficyny posiadają am bula­
toria i zak łady  lecznicze. R ozw iązanie całego 
budynku jest bardzo praktyczne, w szystk ie 
ubikacje m ają dużo św iatła  i pow ietrza, k tóre 
czerpią z 3 obszernych podw órców .

Do gm achu wchodzi się środkow ą bram ą, 
w k tórej znajduje się inform atornia celem  u 
dzielenia wszelkich informacji interesantom . 
O bszernym  w estibulem  w kracza  się  na parter, 
k tó ry  m ieści: Dziennik podaw czy, R egistra- 
tu rę  i Archiwum. P o  drugiej stronie parteru  
znalazła pom ieszczenie ap teka w wielkich sa ­
lach, w raz  z dogodną i obszerną poczekalnią, 
dalej cen trala telefoniczna, k tó rao b słu g u je  cały 
gm ach, posiadający około 50 telefonów w e­
w nętrznych  o raz 18 m iastow ych. Na parte rze ; 
znajdują się nadto  sale do staw ienia baniek, , 
piwnice zaś zajmują laboratorium  i składy 
apteczne. Po  obszernych kam iennych schodach 
pełnych św iatła , zdąża się na I piętro. T am  od 
frontu znajduje się wielka hala w k tórej cen­
tralizują się te w szystkie biura, z którem i ma 
bezpośrednio do czynienia ubezpieczony. Inno­
w acja pow yższa ma zasadnicze znaczenie, al­
bowiem  w  przeciw ieństw ie do poprzedniego 
stanu, gdzie skutkiem  ciasnoty  lokali musiał 
cz łonek w yczek iw ać kolejki w  szeregu biur 
na różnych p iętrach się znajdujących, to 
obecnie za łatw ia się sp raw ę w y p ła ty  zasiłków , 
w ydaw an ia asygnat szpitalnych, zleceń do le­
karza  o raz kontroli chorych w  kilku minutach.

W e w spom nianej hali znajdują się bowiem 
następujące b iura: a) w ydaw anie asygna t szpi­
talnych, b) w ydaw anie zleceń do lekarzy  o r­
dynujących w  Kasie, c) w ysy łan ie lekarzy  na 
w izy ty  do członków  chorych pozostających 
w  domu, d) kontro la chorych, e) kasa  w ypłat 
i likw idatora i f) kasa  i likw idatura przyjęć. 
Sala jest długa na 35 m etrów  o głębokości 10 
m etrów . T akże poczekalnia jest bardzo obsze r­
na i w ygodna, a na długiej p rzestrzeni m a b ez­
pośredni kontakt z personalem .

W  oficynach tego p ię tra  znajdują pom iesz­
czenia jasne i higienicznie urządzone b iura le ­
karza  naczelnego, (2 pokoje i 1 poczekalnia), 
biura lekarza adm inistracyjnego, w  tej samej 
objętości, o raz 6 am bulatoriów  chorób w ew n. 
z 3-m a poczekalniam i. Należy zauw ażyć, że 
am bulatoria i poczekalnie zosta ły  tak  zapro­
jek tow ane, że każdy dział chorób jest odrębnie 
trak tow any , ażeby  zgłaszający  się do ordynacji 
nie stykali się ze w szystkim i, ale czekali na 
sw oją kolej w  poczekalniach, dla odpowiednich 
chorób. T ak  poczekalnie jak i sale am bulato­
ryjne w yłożone są białem i kaflami umożliwia- 
jącem  utrzym anie czystości. Podłogi w yłożo­
ne są m asą ksylolitow ą.

Na II piętrze od frontu z wielkiej poczekalni 
w chodzi się do następujących b iur: inkaso 
opłat, biuro m eldunkow e i kontro la p raco­
daw ców , buchalteria, listy  płatnicze i biuro re­
klam acyjne, k tó re  w ew nętrznem i schodami po­
łączone jest z biuram i znajdującem i się na k em  
piętrze.

W  oficynach zaś na tern piętrze znajdują s ię :
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«uribulatorjum chorób kobiecych pomieszczone 
jednym pokoju oraz oddzielna poczekalnia, 

cnoroby oczu um ieszczone jak  w yżej, choroby 
Szp, nosa i gard ła zajmujące 3 obszerne i peł­

ne św iatła am bulatorja , inhalatorium  oraz 1 po-
Czekalnię, dalej ch irurg ja pom ieszczona w 3 
^ b u la to r ja c h  oraz 1 poczekalnia.

Na froncie III p iętra  pom ieszczono biura dy- 
rektora, sek re tarza , sek re taria tu , sali posiedzeń 

90 osób. S ala ta  została przeznaczona do 
*jżytku R ady i Zarządu K asy. Dalej korespon­
dencja, biuro w ekslow e i biuro egzekucyjne, 
w  oficynach zaś pracow nia bakterjologiczno- 
ehem iczna pom ieszczona w  8 obszernych ubi­
kacjach, choroby system u nerw ow ego, zajmu- . 
Jjłce 2 pokoje i 1 poczekalnię o raz choroby j 
dziecięce, 2 am bulatorja z  dużą poczekalnią, 
w a rto  zauw ażyć, że poczekalnia i am bula­
toria dla dzieci posiadają ściany ozdobione roz- 
maitemi rysunkam i i m alowidłami o treśc i in­
teresującej i zajmującej każde dziecko. O tóż ! 
Widzimy tam  różne nam alow ane zabaw ki, jak 
kon na biegunach, gąski, pajace, lalki i t. p.

Na lv  p iętrze znalazły  pom ieszczenie den- 
tystyką , u rządzona w edług najnow szych w y- 
mólfów technicznych, zajmująca 3 am bulatorja 
’. poczekalnie, zakład fizykalny Roentgen 
J ampa Sollux. 1 am bulatorjum  i 1 poczekalnia, i 
jUoroby skórne i w eneryczne 3 am bulatorja

* Poczekalnia, z tego 1 ambulatorjum  przezna- i 
Czone w yłącznie dla kobiet.

Poza zakładem  fizykalnym  centrali znajduje ! 
obszerny  zakład  fizykalny Fdlji w  Podgó-

rzu.
.P i ą t e  p iętro  zostało przeznaczone na miesz- i 
kanią służbowe.

Nad tern znajdują się s try ch y  przeznaczone 
dla pom ieszczenia ziół i leków  aptecznych.

Budowę tego m onum entalnego gm achu roz­
poczęto na w iosnę ub. roku, dom zaś został 
°ddany do użytku członków  28 listopada b. r.

P ro jek tow ał i k ierow ał budow ą arch. W a­
cław N ow akow ski, konsulentem  technicznym  
budow y K asy był inż. Eugenjusz Ronka, 
a P rzedsiębiorcą głów nym  arch. T adeusz Tom - 
biński. Jako podm ajstrzow ie m urarscy  zajęci 
byli Antonii P olew ka i Józef O ram us, a jako 
kierow nik z ram ienia przedsięb iorstw a p. Ka- i 
zim ierz B aranow ski.

Kasą za trudnia obecnie około 90 lekarzy  i 
tern 1 naczelny i 1 adm inistracyjny) 120 p ra- I 

cow ników  adm inistracyjnych, 70 pracow ników  !
am bulatoryjnych i służby sanitarnej, 12 tech­
n ik ó w  dentystycznych , 9 osób w zakładzie fi­
zykalnym  oraz 40 osób w  aptekach Kasy, C en­
trali i Filji, nadto 10 w oźnych.

Inicjatyw a budow y w yszła od posła Zyg­
munta Żuław skiego, długoletniego i zasłużo- 

Prezesa K asy oraz p. o. D yrek to ra Kasy
W ładysław a Zychow icza, dzięki żelaznej e- 
nergji w spom nianych stanął now y gm ach Ka­
sy , k tó ry  jest chlubą ubezpieczeń społecznych 
W Polsce.

Kasa C horych nie uw ażając zadania sw ego 
za zupełnie spełnione, chcąc p rzy jść z dal­
szą pomocą chorym  członkom K asy p rz y stą ­
piła obecnie do budow y w łasnej Lecznicy na 
Prądniku  Białym, obliczonej na około 300 łóżek.

P iękny gm ach krakow skiej K asy C horych 
jest słusznie dum ą krakow skich  robotników . 
Oni gospodarzam i są w tym  gmachu, którego 
Pozazdrości nam z pew nością niejedna in sty ­
tucja kapitalistyczna. Oni — robotnicy k ra ­
kow scy k tó rzy  od pam iętnego roku 1896, w ięc 
w roku obecnym  z górą trzydzieści lat w ładają 
Kasą k rakow ską, dali jej ten  gmach, now ą o- 
becną siedzibę. Pam iętają ją w  skrom nych po­
czątkach, w śród  nieustającej w alki z klasami 
Posiadającemi, pam iętają m ałą, biedną, gnież­
dżącą się na dwóch krzesłach  i jednym  stoliku 
W Sukiennicach, pam iętają w  ciasnem  m ieszka­
niu na ul. Gołębiej i M ikołajskiej, pam iętają 

domu Robotniczym  p rz y  ul. Dunajewskiego. 
Szła z nimi, oni szli z nią albo raczej — oni ją 
nieśli na swoich rękach. Nieśli w śród  burz, 
'yśród przeciw ności i hartow ali się w  w alkach 
0 nią i dla niej. Oni potężnieli — ona krzepła, 
Oni zdobyw ali now e w pływ y  — ona ro z rasta ła  
Się w oczach. Dlatego są z niej dzisiaj dumni
1 m ają do tego niezaprzeczone praw o.

Z rozw ojem  instytucji łączy  się n ierozer­
walnie pam ięć o ludziach, k tó rzy  dla niej p ra ­
cowali. Jak już na inncm miejscu w spom nie- 
tiśm y pierw sze lata  istnienia krakow skiej Kasy 
chorych nie łączą  się tak  ściśle z rozwojem  
tochu robotniczego jak lata  dalsze, od roku 
ry96 zw łaszcza, kiedy K asę objęli w  zarząd  
-botnicy k rakow scy. W  okresie tym , w  cza- 
ach kiedy robotnicy nie mieli żadnego w pły­

Ambulatorjum dentystyczne — w idok wnętrza

Poczekalnia'W ambulatorium dla chorób dziecięcych

w u na losy i na gospodarkę K asy byli jej p re­
zesam i kolejno: Józef Friedlein ów czesny w i­
ceprezydent K rakow a, dr. H enryk Szarski, 
także późniejszy w iceprezydent m iasta, w resz­
cie radca  miejski A leksander Sulikowski.

W roku 1896 w eszli do Kasy robotnicy 
i z ich ramienia pierw szym  prezesem  został p. 
T adeusz Epstein, obecnie prezydent krakow ­
skiej Izby  Handlow o -  Przem ysłow ej. P o  p. 
Epsteinie w ybrano  prezesem  tow . dr. Zygmun­
ta  M arka, następnie tow . dr. Józefa D robnera, 
następnie ponownie tow  dr. Zygm unta M arka. 
Od roku 1908 piastuje urząd  p rezesa nieprzer­
w anie tow . Zygm unt Żuław ski sek re tarz  ge­
neralny Komisji centralnej Zw iązków  zaw odo­
w ych.

Durehiorzu — Leharze naczelni 
i Lekarze adminislracuini

P o niezmiernie zasłużonym  dla K asy F ran ­
ciszku Łukasiew iczu objął stanow isko d y re k ­
to ra  krakow skiej K asy C horych długoletni jej 
sek re ta rz  Jan  Englisch. D y rek to r Englisch p ra ­
cow ał dla K asy n ieprzerw anie przez okres 32 
lat. W  roku 1922 w y b ran y  do Senatu opuścił 
d y r. Englisch Kasę na czas spraw ow ania m an­
datu, obecnie zaś pow rócił na zajm ow ane po­
przednio stanow isko. W  latach 1924—27 pełnił 
funkcje dy rek to ra  K asy jej daw ny sek re tarz  
p. W ładysław  Żyohowicz.

Na stanow isku lekarza naczelnego zm iany 
b y ły  stosunkow o cz ęstsze ; w okresie 38 lat 
istnienia K asy p iastow ali ten urząd  kolejno: 
dr. Surzycki, dr. Różecki, dr. Kaplicki, prof. 
dr. L atkow ski i dr. S tahr. P rzejściow o, w  cza­

sie gdy dr. S tah r pełni! podczas wojny służbę 
w ojskow ą był naczelnym  lekarzem  K asy dr. 
L ustgarten. Po wojnie dr. S tah r pow rócił na 
sw oje daw niejsze stanow isko i piastuje je do 
chwili obecnej.

P o  zreorganizow aniu krakow skiej K asy Cho­
rych w  m yśl postanow ień polskiej u staw y  o o- 
bow iązkow em  ubezpieczeniu na w ypadek cho­
roby, gdy agendy K asy ogrom nie w zrosły  
okazała się konieczność utw orzenia obok s ta ­
now iska lekarza naczelnego, stanow iska leka­
rza adm inistracyjnego Kasy. Rozdział funkcyj 
nastąp ił w  ten sposób, że lekarz naczelny za­
łatw ia jedynie sp raw y  w chodzące bezpośrednio 
w  zak res lecznictw a kasow ego, zaś lekarz ad ­
m inistracyjny m a w  sw em  ręku organizację 

i lecznictw a. S tanow isko lekarza adm inistracyj- 
' nego spraw ow ali kolejno: dr. R yszard  Kunicki, 

dr. Roman G lassner, obecnie zaś z dniem 1-go
grudnia br. dr. Emil Bobrow ski.

Działalność lecznicza 
Kasu

IloSc leharzu dawnlrj — a C/iS
Iiosc tzlonhów dawniej — a dziś
Niezmiernie pouczające są informacje które 

znajdujem y w starych  spraw ozdaniach Kaso- 
i w ych. Dow iadujem y się z nich n. p. żc w roku 

założenia k asy  krakow skiej (rok 1889) było 
w K asie zajętych trzech  lekarzy , k tó rzy  ordy- 

; nowali w  K asie w  ciągu pięciu godzin dziennie, 
i W  tym sam ym  roku członków  liczyła Kasa
1 krakow ska przeciętnie 5.448.
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P rz e z  p ie rw s z e  s ied in  la t is tn ie n ia  K asy  (od 
ro k u  1889 do  1896) u trz y m u ją c y  ją  g ro sz e m  
sw oi^n ro b o tn ic y  nie m ieli na nią żad n ego  
w p ły w u . B y ła  o n a  d la  n ich  in s ty tu c ją  o b c ą , do 
k tó re j s ię  idz ie  ty lk o  w  o s ta te c z n o śc i, z p r z y ­
k ro śc ią  i n ie c h ę tn ie , p rz e d e w s z y s tk ie m  z a ś  
z in s ty k to w n ą , jak  z a w s z e  do  o b ceg o , n ie- i 
u fn o śc ią . J a k  b a rd z o  ż y w o tn ą  s p ra w ą  b y ło  o b ­
jęcie* K a sy  p rz e z  ro b o tn ik ó w , d o w o d e m  te g o  I 
s ta le  w z ra s ta ją c y  od ro k u  1896 ruch  ro b o tn i­
k ó w  ku  k a s ie . P u c h  te n  zn a jd u je  sw ó j w y r a z  j 
b a rd z o  d o b itn y  w e  w z ro śc ie  lic z b y  c z ło n k ó w  
K asy . Z a z n a c z y ł  się  on po  ra z  p ie rw s z y  w  ro - i 
ku  1895 n a g ły m  p rz y b y tk ie m  z g ó rą  ty s ią c a  
c z ło n k ó w . W  roku tym  p rzesz ła  po raz p ierw ­
s z y  p rzy  w y b o ra ch  do K asy lista  robotn icza, | 
z o s ta ła  je d n a k  p rz e z  m a g is tr a t  k ra k o w s k i 
u n iew ażn io n a ... P o  b e z p ra w n e m  o d rz u c e n iu  li­
s ty  ro b o tn ic z e j, w  ro k u  n a s tę p n y m  p rz y b y ło  
K asie  d a lsz y c h  p ię c iu se t c z ło n k ó w ; w  p rz e ­
c iąg u  la t d z ie s ięc iu  lic z b a  c z ło n k ó w  p o d w o iła  
s ię , w  p rz e c ią g u  la t d w u d z ie s tu  p ięc iu  w z ro s ła  i 
w  tró jn a só b . —  D zisiaj po 38 latach  istn ien ia  
lic zy  K asa k rak ow sk a  55 ty s ię c y  811 cz ło n k ó w . 
P o ró w n a jm y  te  d w ie  c y f ry ;

w  ro k u  1889 —  5.448, 
w  roku 1927 —  55.811 c z ło n k ó w !
L e k a rz y , ja k  z a z n a c z y liś m y  lic z y ła  K asa

k ra k o w s k a  w  ro k u  o tw a rc ia  —  trz e c h . D zisiaj 
pracuje w K asie k rak ow sk iej p rzeciętn ie  90 
sił lek arsk ich , ilo ść  z a ś  g o d z in  o rd y n a c y jn y c h  
z p ięc iu  d z ien n ie  w  ro k u  z a ło ż e n ia  K a sy  w z ro -  ' 
s ła  do  180.

R ó w n o leg le  z w z ro s te m  liczb y , ro s ły  ta k ż e  ■ 
d o c h o d y  K a sy  a  w ra z  z n iem i ś w ia d c z e n ia  le ­
k a rs k ie  i p ien iężn e  w o b e c  c z ło n k ó w .

D zisia j —  w  n o w y m  g m ach u  z a c z y n a  się  , 
n o w y  o k re s  p ra c y  d la  K a sy  k ra k o w s k ie j.  i 
W  pracy  tej, spotka  się  K asa ze  szczerem  p o ­
parciem  i serd eczn em  uznaniem  u rob otn ików  
k rak ow sk ich .

Ku wggodzie chorych!
N a jed n o  je sz c z e  n a le ż y  z w ró c ić  u w a g ę  c z y -  j 

te ln ik ó w  op isu  n o w e g o  g m ach u  K asy . O to  u- 
d e rz a  n as  w  nim  na k a ż d y m  k ro k u  troska o  
w y g o d ę  ch orych . W  d a w n y m  lo ka lu  K asy  
p rz y  ul. D u n a je w sk ie g o  ja k ie k o lw ie k  ro z sz e -  j 
rż e n ie  p o c z e k a lń  i k o r y ta r z y  b y ło  w o b e c  c ia ­
sn o ty  m ie jsca  n ie  do  p o m y śle n ia . T o . te ż  m im o 
n ie u s ta n n e  w y s iłk i Z a rz ą d u  i D y re k c ji K a­
sy , c h o rz y  żalili s ię  n ie je d n o k ro tn ie  s łu sz n ie  na 
p rz y k re  w a ru n k i, w  k tó ry c h  m usie li o c z e k i­
w a ć  na  p r z y j c i e  p rz e z  le k a rz a . W  tło k u , 
w ś ró d  ludzi c ie rp ią c y c h  i d z ięk i tem u  z d e n e r ­
w o w a n y c h  w y s ta r c z y  d ro b ia z g , a b y  w y b u ­
c h a ła  is tn a  b u rz a  n ie z a d o w o le n ia  i ro z g o ry ­
czen ia .

Z a rz ą d  K asy  z n a ł tę  s ła b ą  s tro n ę  s ta re g o  
lokalu  i c z y n ił, jak  p o d k re ś liliśm y , w s z y s tk o , 
ż e b y  s p ro w a d z ić  do m in im um  p o w o d y  s łu s z ­
n y c h  w z a sa d z ie  ża ló w  —  s ta r a ł  s ię  w ię c  o ile 
to  b y ło  w  jeg o  m o cy  ro z s z e rz a ć  p o czek a ln ie  
d la  c h o ry c h . Z u p e łn e  ro z w ią z a n ie  te j s p ra w y  
b y ło  p rz y  ul. D u n a je w sk ie g o  n iem o ż liw e .

O b ecn ie  w  n o w y m  g m ach u  p rz y  ul. B a to re ­
go  s k a rg  p o d o b n y c h  n ie  b ę d z ie . J e s t  to  o g ro m ­
nie w a ż n e  ta k  d la c h o ry c h , jak  d la  le k a rz y , 
nie je s t  te ż  b ez  z n a c z e n ia  d la  le c z n ic tw a  k a so -  , 
w e g o  w o g ó le .

Filja K asy Chorych w  Podgórzu

S tary  gmach Kasy p rzy  ul. D unajewskiego, p rze d  nadbudow ą drugiego i trzeciego piętra Fragment k la tk i schodow ej
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JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU

KALENDARZ
ROBOTNICZY

N A  ROA 19 28

1 do ybye ia  w Adndnistr. .Naprzodu* 
Kra ów. Cena za 1 egzemplarz zl. 3*— 
— z przesyt..ą pocztową zł. 3'óD. —

Wiadomości pcmuczne
POŻEGNANIE POSŁA POLSKIEGO 

W FINLANDJI
Dnia 1 grudnia poseł polski w Helsingforsie Ty­

tus Filipowicz przyjęty był na uroczystej audiencji 
przez prezydenta republiki fińskiej, któremu zło­
żył listy odwołujące go ze stanowiska posła pol­
skiego w Finlandii Celem pożegnania posła Fili­
powicza minister spraw zagranicznych wydal dla 
odjeżdżającego wielki objad, na którym obecni 
byli członkowie rządu fińskiego, prezydium sejmu 
i szefowie misyj dyplomatycznych. (Pos. Filipo­
wicz obejmuje nowe stanowisko w  Brukseli).

CO FRANCJA ROBI DLA ROZBROJENIA
Izba deputowanych prowadziła dyskusję nad 

budżetem ministerstwa wojny. Sprawozdawca 
podkreślił, że Francja poczyniła na drodze rozbro­
jenia najpoważniejsze wysiłki ze wszystkich wiel­
kich narodów. Mówca przytoczył, że armja fran­
cuska, złożona w 1914 r. z 900.000 żołnierzy, w r. 
1928 składać się będzie z 580.000 licząc łącznie 
armję lądową, m arynarkę i lotnictwo. W dalszym 
ciągu sprawozdawca zaznaczył, że Stany Zjedno­
czone, Anglja i Japonja zwiększyły znacznie swe 
wydatki, natomiast Francja, Niemcy i Rosja zmniej 
szyły je blisko o */•, przyczem wydatki Niemiec 
są nadal znacznie większe niż we Francji.♦♦♦♦♦•»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«♦♦ 
Czas odnowie przedpłatę

na g ru d i’eń 
i dnia

ŚW. MIKOŁAJ NA ZAKUPACH
Gdy już zbliżał się termin doroczny, jął św. Mi­

kołaj obchodzić sklepy swych stałych dostawców, 
aby zakupić stosowne podarunki dla grzecznych 
dzieci. Wstąpił tedy i do magazynu osobliwości.

— Proszę o bat marszałkowski.
— Zapewne idzie o laskę marszałkowską, — 

zauważył z uśmiechem usłużny subiekt. — Po 
francusku laska nazywa się baton, więc łatwo się 
to mogło pomieszać z batem, Zwłaszcza takiemu 
POlyglocie, jak pan dobrodziej...

•— Nie, ńle, tu niema żadnej pomyłki, proszę 
wyraźnie o bat marszałkowski.

Ha, jeśli tak, to proszę, oto elegancki bat. Co 
pozatem pan dobrodziej rozkaże? Mamy tu na 
składzie mandat poselski z listy państwowej...

— Dobrze, wezmę go, pocieszę p. Konopczyń­
skiego.

— Czem jeszcze możemy służyć?
— Dziękuję, mam już pełny kosz. Potrzeba mi 

jeszcze wyroku dla Palucha, ale tego tutaj nie 
dostanę, tylko w sądzie krakowskim. Do widze­
nia za rok!

Z a w ia d o m ie n ie !

I KAWIARNIA „ZAKOPANE" |
w Krakowie na Plantach obok Teatru im. J. Słowackiego
Znako-nita kur-hnin domowa na m?ś e deaerowem. Obiad 
z 3-ch dań 1 zł 80 gr — Od 30. X'. codziennie koncert 

nowego zespołu. 1747

z  OKIEM 3 G R b O lIfl OTWORZYŁEM

SALON FRYZJERSKI
M Ę S K I i D A M S K I

Polecam się łaskawej Publiczności 
1748 Z poważani m

FRANCISZEK DZIKOWICZ  
u l. K a rm e lic k a  21 .

O O N I O
—o—

Kraków, 4 grudnia.
Otwarcie I. okrężnej wystawy 

przeciwgiuźiczej
D ^ś w niedzielę o godz. 10 rano nastąpi otwar­

cie 1. wystawy przeciwgruźliczej, urządzonej sta­
raniem okręg. Związku kas chorych w Krakowie. 
W ystawa mieści się w  gmachu miejskiej szkoły 
wydziałowej św. Florjana przy uł. Szlak 1. 7 

i obejmuje całokształt materjału w sprawie walki 
z gruźlicą.

— 0 0 0 —
MINISTER PRACY I OPIEKI SPOŁECZNEJ 

W KRAKOWIE. Wczoraj o godzinie 13 zwiedzi! 
minister Jurkiewicz biura tut. oddziału Zakładu 
ubezpieczenia od wypadków przy ijl. Szlak 40, 
gdzie oprowadza! go i udzielał wyjaśnień naczel­
nik oddziału p. Pirożyński.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W cza­
sie od 27 listopada do 3 grudnia zgłoszono w Miej­
skim urzędzie zdrowia następujące choroby za­
kaźne: tyfus brzuszny 3, Ąyfterja 3, szkarlatyna 
3, odra 8 i koklusz 1.

ŚMIERTELNE PRZEJECHANIE STARUSZKI 
AUTEM. Wczoraj rano w ul. Grodzkiej w pobliżu 
wylotu ul. Poselskiej, pędzące jakiej auto naje­
chało na Karolinę Powojewską, liczącą 60 lat. 
która doznała złamania czaszki, prawej ręki i pra­
wej nogi. Lekarz pogotowa przewiózł ofiarę wy­
padku do szpitala, gdzie po kilku minutach zmar­
ła. Wypadek wywołał olbrzymie zbiegowisko.

DYSZLEM W GŁOWĘ. Na stację pogotowia 
ratunkowego, zgłosił się p. Stefan Dorożyński, 
który wracając autem z Zakopanego, został tuż 
pod Krakowem, skutkiem nieostrożnej jazdy woź­
nicy, uderzony w głowę dyszlem. Dorożyński do­
znał wstrząsu mózgu. Przewieziono go do szpi­
tala.

SKRADZIONO Z OTWARTEGO WOZU POCZ­
TOWEGO, stojącego na rogu ul. Starowiślnej 1 
pakunek z obuwiem niewiadomej na razie warto­
ści adresowanej do S. Muneida w Krakowie ul. 
Bożego Ciała 1. 3.

KRADZIEŻ Z WYSTAWY SKLEPOWEJ. He­
lena Pustelnik, właścicielka sklepiku przy ul. Ma­
zowieckiej 1. 2 zgłosiła w  policji, że skradziono 
jej z wystawy sklepowej po wybiciu szyby około 
2 ki. grzybów wartości 60 zi.

— o o o  —
POLSKIE TOWARZYSTWO MATEMATYCZNE od­

będzie posiedzenie w poniedziałek 5 bm. o godzinie 19 
w sali Instytutu matematycznego Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego (ul. Gołębia 20) z odczytem prof. W. Wilko­
sza na temat „Teoria ęuasi-równań różniczkowych". 
Goście mile widziani.

T y l k o  W a r t o ś c i o w e  P  c i a r k i  na św. Miko­
łaja i Gwiazdkę można kupić najsolidniej w znanej 

firnie Zegarmistrzowsko Jubilerskiej
Józef C/ankiewicz, Kraków, Sławkowska 1.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś w dzielę wieczór powtórzoną będzie zabawna 
nowość Bcrr-Verneuilla „Panna Fliite", która powtó­
rzoną bęjzie we wtorek. Dziś popołudniu „Fura sło­
my". Na jutrzejszein przedstawieniu szkolnem o godzi­
nie 5 popołudniu „Wesele". „Turandot" daną będzie po 
raz 29 we wtorek o godzinie 3 popołudniu, jako w 
dzień św. Mikołaja dla dzieci. Na ostatniem przedsta­
wieniu bajki Gozzicgo, która ściąga liczne rzesze wi­
dzów zamiejscowych, gościł teatr pp.: dyr. Kotarbiń­
skiego z małżonką i p. Ordou-Sosnowską z Warszawy. 
Galerja zasłużonych autorów i artystów teatru kra­
kowskiego która zdobi foyer teatru, wzbogaciła się w 
ostatnich dniach przez zakupienie biustu Józefa Bliziń- 
skiego. Cenny ten nabytek jest dziełem Antoniny Róż- 
natowskiej, wykonanym około 1890 roku i złożonym 
w depozycie tutejszego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych, skąd zostało przez dyrekcję teatru nabyte. 
W próbach pod kierunkiem p. Starskiej „Śnieg" Przy­
byszewskiego. Równocześnie reżyser Sosnowski kieru­
je w dalszym ciągu próbami „Volpone" Ben Jonsona, 
komedji renesansowej, która będzie najbliższą nowością 
wielkiego repertuaru.

OPERETKA „NOWOŚCI". Dziś w niedzielę o godzi­
nie 3‘30 popołudniu operetka Fr. Lehara „Paganini" po 
cenach zniżonych, wieczorem i we wtorek operetka 
Oskara Strausa „Królowa i prezydent". W poniedziałek 
teatr nieczynny. W przygotowaniu „Tylko ty", nowość 
operetkowa Waltera Kolio w inscenizacji dyr. T. Pi­
larskiego pod batutą Yrley-Jurkiewicza, balety układu 
W. Morawskiego.

RITA SACCHETTO I BIANCA DODO, 7-letnia tan­
cerka i gwiazda kinowa wystąpią poraź ostatni dziś w 
niedzielę o godzinie 5 popołudniu w Starym Teatrze. 
Program obejmuje 14 wspaniałych poematów tanecz­
nych dla dzieci i młodzieży szkolnej. Bilety w cenie od 
1—4 złotych są  do nabycia w kasie Starego Teatru.

KSói tego  n ie  wie? 
i e  E k s tra k t S ło d o w y

„M A LTYN A "
wyrobu Browaru J. Gótza w Krakowie, jest tym 
środkiem odżywczym, który wskutek swej do­
kładności w  robocie i dużej zawartości Maltozy 
i Maltodykstryny, jest idealnym środkiem odżyw­

czym dla dzieci i ozdrowieńców.
Wyłączne znstępslwo:

„PHARMA“ Mag. B. JAWORNICKI 
w Krakowie.

Do nabrcia w aptekach, drogeriach, sklepach spożyw. itd.

• JUAN MANEN, skrzypek-wirtuoz, da się słyszeć tylko 
i raz jeden we czwartek 8 bm. w Starym Teatrze. Bilety 

są już do nabycia w kasie Starego Teatru.
„DZIECI DLA DZIECI" W BAGATELI. Dziś w nie­

dziele o godzinie 11 przedpołudniem odegrają dzieci 
szkoły ćwiczefT przy państwowęm seminarjum żeuskiem 
baśń fantastyczna p. t. „Trutnie" pióra p. Pniowerów- 
nej, muzyka p. Fischer-Machalskiej. W Przedstawieniu 
bierze udział ponad 50 dzieci. Wspaniałe’ kostjumy, de­
koracje, śpiewy i tańce. Czysty dochód przeznaczony 
jest dla biednej młodzieży.

S P O R T
SEKCJA ŁYŻWIARSKO - HOCKEYOWA CRACOVII

na walnem zgromadzeniu w dniu 27 listopada wybrała 
zarząd w następującym składzie: kapitan dr. Stanisław 
Klimczak kierownik, Zygmunt Szembck sekretarz, Ka­
rol Hand, Marjan Lubaczcwski, Antoni Michałek komi­
sja sportowa.

P ie r ś c io n k i  Z - r ą c z y n o w e ,  srebro stołowe, 
zegarki i zegary na dogodnych waiunkach sprzedaje 

najtaniej
Józef C/ankiewicz, Kraków, Sławkowska 1.

I  Polski
OBWIEPOLSKIE „WYROKI ŚMIERCI**. Prof. 

Akademii handlowej we Lwowie, p. Obalski, puł­
kownik b. armji Hallera, złożył w  policji anonimo­
wy list, w którym ostrzeżono go, że został ska­
zany na śmierć i jest śledzohy przez wykonaw­
ców tajnego wyroku. Prof. Obalski, przesłuchi­
wany w sprawie Eustaćhiewicza, złożył obciąża­
jące zeznania. W związku z tern przeprowadziła 
policja rewizje u członków Związku Hallerczy­
ków Hamajdy i Stanisława Lewickiego, oraz u 
jego brata Tadeusza, który jest członkiem kor­
poracji „Aquitania“. U tego ostatniego zakwestio­
nowano papiery tej korporacji.

WIELKA AFERA PRZEMYTNICZA MIĘDZY 
LWOWEM A KATOWICAMI. Od dłuższego cza­
su policja katowicka śledziła za szajką przemytni­
czą, która przez „zieloną granicę" Górnego Ślą­
ska przemycała do Niemiec złoto i monety złote. 
Ponieważ pici zbiegały się we Lwowie, przeto 
przed kilkoma dniami przyjechał z Katowic nad­
komisarz Cliomrański, celem dokończenia śledz­
twa. Na podstawie dochodzeń przeprowadził on 
rewizję w mieszkaniu Rebeki Majteles przy ul. 
Rzeźnickiej 1, co do której byto podejrzenie, że 
jest główną sprężyną szajki przemytniczej. Rewi­
zja wydala nadspodziewane wyniki, znaleziono 
wielką ilość złota i monet złotych przygotowa­
nych do wywozu. Majtelesową aresztowano, a 
męża jej, który dowiedziawszy się o rewizji i are­
sztowaniu żony zbiegi, nie zdołano odszukać.

ARESZTOWANIE SZPIEGÓW WOJSKO­
WYCH. Przed kilku dniami policja w Wilnie are­
sztowała szajkę szpiegowską, która dostarczała 
ważne dokumenty wojskowe sowietom. Jak się 
okazuje, do szajki tej należeli: kancelista jednej 
z miejscowych instytucyj wojskowych, Lucjan Pa­
cholski, Władysław Górski, agent handlowy, Ka­
rol Jeżewski i biuralista Witold Krasnopolski. — 
Trzej ostatni byli już od dłuższego czasu bez za­
jęcia. Aresztowani przyznali się do uprawiania 
szpiegostwa na rzecz Rosji.

Czinerin przepowiada bliską wojnę
Biatogród, 3 grudnia (PAT). Prasa ogłasza w y­

wiad z Cziczcrinem, który oświadczył: Cala sy­
tuacja międzynarodowa stoi pod wrażeniem an­
gielskiej polityki konserwatywnej, która chcc 
stworzyć blok antybolszcwickL Akcja Rothermera 
przeciwko Czechosłowacji i włoska agresywność 

i przeciwko Jugosławii należy także do tej koncep- 
! cji angielskiej. Jeżeli energja rządu konserwatyw- 
i nego nie zostanie odpartą przez wewnętrzne trud- 
, ności, wywoła ona nową okropną wojnę świato­

wą. My oczekujemy, — powiedział Cziczerin, — 
iż Anglja z początkiem najbliższego roku rozpo- 

I cznie ostrzejszą akcję przeciwko Unji sowieckiej.
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Wystąpienie Litwy w Genewie
Kowno, 3 grudnia (PAT). Prezes Rady ministrów 

Waldemaras wraz z dyrektorem ministerstwa 
spraw zagranicznych dr. Zauniusem wyjechał do 
Genewy. W skład delegacji litewskiej oprócz Wal- 
demarasa i Zauniusa wchodzi także poseł litewki 
w Pąryżu Klimas. W czasie nieobecności Waldc- 
maraśa obowiązki prezesa Rady ministrów pełnić 
będzie minister wojny 'Daukantas.

STRESEMAN NIE BĘDZIE WIDZIEĆ SIE 
Z WALDEMAR ASEM

Berlin, 3 grudnia (PAT). „Vossische Ztg.“ do­
nosi, że Waldemaras odjechał w piątek pociągiem 
berlińskim do Genewy. Zamierzał on zatrzymać 
się w  Berlinie celem odbycia konferencji z Stre- 
semanem. Zamiar ten jednak spełzł na niczem, al­
bowiem Streseman wyjechał niespodziewanie do 
Norymbergi, aby wziąć udział w zgromadzeniu 
publicznem swego stronnictwa. Z -Norymbergii 
Streseman uda się z sekretarzem stanu Schuber­
tem wprost do Genewy. Dziennik twierdzi ? za­
dowoleniem, że dzięki wyjazdowi Stresemana za-

lE lE O R lM Y
Proces o nadużycia w komisji 

ministerstwa spraw wojskowych
Warszawa, 3 grudnia (tel. własny „Naprzodu"). 

Przedwczoraj rozpoczął się w Warszawie w woj­
skowym sądzie okręgowym wielki proces o na­
der liczne nadużycia w komisji gospodarczej mi­
nisterstwa spraw wojskowych. Proces wytoczono 
siedmiu oiicerom. Wszyscy prawie oskarżeni pra­
cowali w tej komisji z wyjątkiem porucznika Pro­
kopowicza, który był oficerem łącznikowym mię­
dzy komisją gospodarczą a korpusem kontrole­
rów. Nadużycia wykryła urzędniczka Janina Brze 
ska. Prokopowicz nadaremnie usiłował ją skłonić, 
aby nie czyniła użytku ze swojego odkrycia, ofia­
rując jej zobowiązanie pisemne, w którem obiecy­
wał uregulować wszystkie fikcyjne rozliczenia i 
naprawić Brzeskiej krzywdę, wyrządzoną jej przy 
stabilizacji w 1925 roku.

Akt oskarżenia obejmuje 200 stron maszynowe­
go pisma. Świadków powołano zwyż 200. Stwier­
dzono między innemi, że w tajemniczy sposób zgi­
nęły fundusze składkowe, przeznaczone na utrzy­
manie grobu byłego ministra spraw wojskowych 
Leśniewskiego.

O wymienionym powyżej poruczniku Prokopo­
wiczu zeznała w śledztwie p. J. Kempińska, że 
miał opinję „chodzącego bankiera". Udzielał on 
pożyczek oficerom w biurze, na1 ulicy i wogóle 
gdzie się zdarzyło, nie notując, komu, kiedy i ile.

— o o o  —
DEKRET O WYBORACH

Warszawa, 3 grudnia (tel. własny „Naprzodu"). 
Prasa „sanacyjna" dowiaduje się, że prezydent 
Rzplitej, który wczoraj powrócił ze Spafy do W ar­
szawy, do chwili obecnej dekretu o nowych wy­
borach nie podpisał. Podobno jednak dekret zo­
stanie jeszcze dzisiaj podpisany, poczein nastąpi 
w dniu jutrzejszym ogłoszenie go.

DALSZY WZROST BEZROBOCIA
Warszawa, 3 grudnia (tel. własny „Naprzodu"). 

Według danych państwowych urzędów pośred­
nictwa pracy tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy za okres od 19 do 26 listopada włącznie w y­
kazuje 132.687 bezrobotnych, w  tej liczbie 32.692 
kobiety. W stosunku do poprzedniego tygodnia 
liczba zarejestrowanych bezrobotnych zwiększy­
ła się o 8.612 osób. Między innemi w Krakowie 
bezrobocie wzrosło o 323 osoby.

WALKA O KRAKOWSKI WSKAŹNIK 
DROŻYŻNIANY

Warszawa, 3 grudnia (tel. własny „Naprzodu"). 
W piątek naznaczone zostało zwykłe posiedzenie 
komisji do badania zmian kosztów utrzymania w 
Warszawie. Na porządku dziennym obok oblicze­
nia wskaźnika kosztów utrzymania dla m. W ar­
szawy postawiono kwestję protestu przemysłow­
ców przeciwko obliczeniom komisji krakowskiej, 
rozpatrywanego już kilka dni temu na nadzwy- 
czajnem posiedzeniu komisji warszawskiej. Z uwa­
gi na tę sprawę przedstawiciele przemysłowców, 

» notorycznie dotąd dekompletujący wszystkie ze­
brania komisji, zmobilizowali się w liczbie aż sie­
dmiu, mimo, że w komisji posiadają tylko sześć 
miejsc. Z chwilą gdy tow. Lenga postawił wnio­
sek o załatwienie przedewszystkiem sprawy obli­
czenia wskaźnika wzrostu drożyzny w W arsza­
wie i wniosek ten uzyskał większość, przedsta­
wiciele przemysłowców w prowokacyjny sposób

mierzone przez Waldemarasa spotkanie z nim nie
dojdzie do skutku.

Termin wyjazdu
marszałka Piłsudskiego do Genewy

Warszawa, 3 grudnia (tel. własny „NaprzóBu"). 
Jak się dowiadujemy, ścisła data wyjazdu mar­
szałka Piłsudskiego uzależniona jest od daty roz­
ważania przez Radę Ligi narodów sporu polsko- 
litewskiego. O dacie rozważania przez Ligę tej 
sprawy zawiadomi marszałka Piłsudskiego mini­
ster spraw zagranicznych p. Zaleski, który będzie 
obecny w Genewie przez cały czas obrad Rady 
Ligi. Wobec tego wyjazdu marszałka Piłsudskiego 
należy się spodziewać dopiero w końcu tygodnia.

UCIECZKA PRZYWÓDCY POWSTANIA
Jeden z wodzów powstania przeciwko rządowi 

Waldemarasa w Taurogach, kapitan armji litew­
skiej Majus, który uszedł po nieudałem powstaniu 
do Prus Wschodnich, a ostatnio przebywał w Wil­
nie, przybył do Warszawy.

opuścili zebranie dekompletując quorum. Zazna­
czyć wypada, że gdyby nie abstynencja przedsta­
wicieli enpeerowskich Związków przemysłowcy 
nie zdołaliby zdekompletować zebrania.

PAŃSTW OW A RADA GOSPODARCZA
Warszawa, 3 grudnia (tel. własny „Naprzodu"). 

Zamiast istniejących obecnie przy prezesie komi­
tetu ekonomicznego ministrów trzech komisji opin­
iodawczych, a mianowicie: komisji opiniodawczej 
pracy, komisji opiniodawczej dla spraw rolnictwa 
i komisji opiniodawczej dla przemysłu, projekto­
wane jest utworzenie państwowej Rady gospodar­
czej, która jako reprezentantka całokształtu inte­
resów gospodarczych i społecznych narodu, ma 
być instytucją autonomiczną, działającą formalnie 
w ramach prezydium Rady ministrów. Opraco­
wanie szczegółowego projektu rozporządzenia, | 
mocą którego ustanowiona zostanie państwowa 
Rada gospodarcza, powierzone zostanie specjalnej 
komisji.

NASTĘPSTWA WOLNEGO OBROTU 
WALUTAMI

Warszawa, 3 grudnia (tel. własny „Naprzodu"). 
W związku z nowemi przepisami o obrocie walut 
wydział walutowy ministerstwa skarbu zostanie 
zlikwidowany.

CZY BYŁY POSEŁ HALKO UCIEKŁ?
Warszawa, 3 grudnia (tel. własny „Naprzodu").

Z Wilna donoszą, że tamtejsze władze admini- j 
stracyjnc otrzymały wiadomość o nielegalnem o- 
puszczeniu granicy polskiej przez byłego posła 
Halkę z „Wyzwolenia". — (Poseł Halko dopiero 
przed kilku dniami wziął udział w założeniu „stron 
nictwa krajowego" w  Wilnie).

REMUNERACJE!
Warszawa, 3 grudnia (tel. własny „Naprzodji"). 

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, w roku 
bieżącym wypłacono w ministerstwie skarbu re- 
muneracje wynoszące na osobę od 300 do 1000 i 
więcej złotych. W innych ministerstwach remii- 
neracyj nie wypłacono.

POGŁOSKI O USTĄPIENIU CZICZERINA
Warszawa, 3 grudnia (tel. własny „Naprzodu"). 

Korespondent „Temps‘a“ z Rygi doniósł owemu 
dziennikowi, że w komisariacie dla spraw zagra­
nicznych w Moskwie nastąpi w najbliższym czasie 
szereg zmian. Podobno ma ustąpić Cziczerin.

Związki i zgromadzenia
OKRĘGOWA KONFERENCJA DOZORCÓW DO 

MÓW I SŁUŻBY DOMOWEJ odbędzie się w nie­
dzielę 4 grudnia o godzinie 10 przedpołudniem 
w Krakowie przy ul. Dunajewskiego 5 II p. w lo­
kalu Rady związków zawodowych. Wszystkie za­
rządy oddziałów związku z prowincji oraz miej­
scowe obowiązane są przybyć na konferencję.

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW BUDOWLA­
NYCH odbędzie się w czwartek 8 bm. o godz. 10 
przedpoł. w Domu Robotn. (ul. Dunajewskiego 
5, II p.) w sprawie odmówienia zasiłków bezro­
botnym robotnikom budowlanym.

SCENA ROBOTNICZA W KRAKOWIE, ul. Du­
najewskiego 1. 5. W niedzielę 4 grudnia 1927 r. 
„Hiszpańska mucha", farsa w  3 aktach Fr. Arnol­
da i Er. Bacha. Reżyser art. dram. H. Strumiłło. 
Początek o godz. 7 wiecz. Wstęp od 30 gr. do 1 zł.

ZGROMADZENIE SŁUŻBY DOMOWEJ odbę­
dzie się w niedzielę 4 grudnia o godzinie 4 popołu­
dniu przy ul. Dunajewskiego 5 II piętro oficyny. 
O liczny udział uprasza Zarząd Związku.

— o oo  —
SPRAWY TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 

ROBOTNICZEGO (TUR)
TUR w Krzeszowicach urządza w niedzielę 4 

grudnia o godzinie 11 przedpołudniem w sali gmin­
nej odczyt tow. Jana Topińskiego z Krakowa p. t. 
„Stanisław, Wyspiański jako bojownik wyzwole-

-TUR w Tenczynku urządza w niedzielę 4 gru­
dnia o godzinie 3 popołudniu odczyt tow. Jana 
Topińskiego z Krakowa p. t. „Jak rządzą socjali­
ści w Wiedniu".

IH P E R T ljO
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popoł.: „Fura słomy"; wiecz.: „Panna
Flute".

Poniedziałek: „Wesele" (przedstawienie szkolne 
o godz. 5).

Wtorek jJopoł. o godz. 3: „Turandot" (dla młodzie­
ży, ceny popołudniowe); wiecz.: „Panna Flute".

OPERETKA „NOWOŚCI"
Niedziela popoł.: „Paganini"; wiecz.: „Królowa i

prezydent".
Poniedziałek: Teatr zamknięty.

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 

Niedziela: D r. Adolf Klęsk: Tajem nica podwójnego
życia i rozszczepienie świadomości. 

KINOTEATRY
Bagatela: „Zew morza" z Malicką.
Corso: „Pod znakiem czwórki", dramat oraz „Pe­

chowiec" komedja.
Nowości: „Zew morza" z Malicką.
Promień: „Nędznicy".
Sztuka: „W ieża miłości".
Uciecha: „T ańczący Wiedeń", druga serja „Ulu­

bieńców Wiednia".
W anda: „G rzesznica".
Warszawa: „Ulubienica przedmieścia".

RADJO
Niedziela 4 grudnia

Kraków (545 m.). 10.15: Transmisja nabożeństwa z 
katedry w Katowicach. 12.00: Sygnał czasu i komuni­
katy. 12.10: Transmisja z Katowic: Uroczyste otwarcie 
stacji katowickiej. .14.00: Transmisja z Katowic. 15.10: 
Koncert symfoniczny ż Filharmonii warszawskiej. 17.20: 
Rozmaitości i komunikaty. 17.40: Transmisja z Katowic- 
22.00: Sygnał czasu i komunikaty. 22.30: Muzyka ta ­
neczna z kawiarni „Atlantic" w Katowicach.

Warszawa (1111 m.). 10.15: Transmisja nabożeństwa 
z katedry w Katowicach. 12.00: Sygnał czasu, komuni­
katy, PAT, nadprogram. 12.10: Transmisja z Katowic. 
Uroczyste otwarcie stacji katowickiej. 14.00: Transmisja 
z Katowic. 15.15: Koncert symfoniczny z Filharmonii 
warszawskiej. 17.20: Transmisja z Katowic. Komunikat 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w Królewskiej Hu­
cie oraz Spółki Brackiej w Tarnowskich Górach. 18.05: 
Transmisja z Katowic. „Odczyt p. t. „Śląskie górnictwo 
węglowe" — wygłosi inż. Roman Rieger. 18.30: Roz­
maitości. 18.45: Transmisja z Katowic. Odczyt p. t. 
„Śląsk w życiu gospodarczem w Polsce" — wygłosi 
inż. Wacław Olszewicz. 19.10: Komunikaty sportowy 
i harcerski. 19.30: Transmisja z opery katowickiej „Hal­
ka" Moniuszki. 22.00: Sygnał czasu, komunikaty, PAT, 
nadprogram. 22.30: Muzyka taneczna z kawiarni „Atlan­
tic" w Katowicach. ,

Poniedziałek 5 grudnia
Kraków (545 m.). 12.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży 

Mariackiej, komunikaty, oraz koncert z płyt gramofo­
nowych. 14.00: Kurs spółdzielczy. 17.20: Odczyt p. t. 
„Karol Estreicher" — wygłosi dr. W. Baran, dyr. biblj. 
Akademji Umiejętności. 17.45: Program dla dzieci. 18.15: 
Muzyka taneczna z kawiarni „Gastronomią". 19.00: Ko­
munikat rolniczy. 19.15: Rozmaitości i komunikaty. 19.35 
Odczyt p. t. „Zwalczanie gruźlicy zagranicą i u nas" — 
wygłosi dr. T. Janiszewski, docent Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. 20.00: Transmisja z Warszawy.

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnał czasu, komunika­
ty, PAT, nadprogram. 14.00: Kurs spółdzielczy. 14.50: 
Koncert popularny. 15.15: Kurs spółdzielczy. 15.40: Ko­
munikat gospodarczy, PAT, nadprogram. 16.00: Prze­
rwa. 16.25: Nadprogram i komunikaty. 16.40: Inaugu­
racyjne przemówienie generała Fabrycego, wicemini­
stra spraw wojskowych, rozpoczynające cykl odczytów 
z dziedziny wojskowych. 17.05: Komunikaty ekonomi­
czne PAT‘a. 17.20: Odczyt p. t. „Uwagi w spra..ie wy­
kształcenia klasycznego w szkole średniej" — wygłosi 
dr. Ignacy Wieniewski. 17.45: Program dla dzieci. 18.15: 
Muzyka taneczna z kawiarni „Gastronomia". 19.00: Ko­
munikat rolniczy. 19.15: Rozmaitości — wypowie p. Ta­
deusz Bocheński. 19.35: Transmisja z Katowic. Odczyt 
p. t. „Bezpośrednie połączenie Górnego Śląska z Gdy­
nią, jako nieodzowny warunek wzmożenia naszego eks­
portu" — wygtosi były minister inż. Józef Kiedroń. — 
20.00: Odczyt p. t. „O Stanisławie Niewiadomskim* — 
wygłosi Adam Wieniawski. 20.15: Transmisja z sali kon­
certowej Konserwatorium Warszawskiego. — Koncert 
kompozytorski Stanisława Niewiadomskiego w 40-lecie 
jego działalności artystycznej. 22.00: Sygnał czasu, ko­
munikaty, PAT, nadprogram.



. N A P R Z Ó D " -  Nr. 281 Poniedziałek 5 grudnia 1927 11

TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
W KRAKOWIE

We wtorek 6 grudnia w sali Domu Robotniczego 
Przy ul. Dunajewskiego 5 II p. o godzinie 6‘30 

wieczorem
tow. Kazimierz Czapiński

wygłosi ODCZYT p. Ł:

Jubileusz czy bankructwo?
10-lecie Rosji Sowieckiej. — Rozłam w Bolsze- 
Wiźmie. — Stalin czy Trocki? — Czwarta Między- 

narodówka?
Wstęp 50 groszy, dla członków TUR‘a 20 gro­

szy, dla bezrobotnych wstęp wolny.

Łódź pod rzą d a m i 
s o c ja lis ty c zn e m i
(Korespondencja własna ..Naprzodu")

Łódź, 1 grudnia.
Wczoraj nowy socjalistyczny zarząd miasta 

objął agendy od poprzedniego magistratu. Urzę­
dowanie zdawał były wiceprezydent Wojewódz­
ki. Na posiedzeniu magistratu nastąpił rozdział 
Wydziałów między wiceprezydentów i ławników 
w następujący sposób:

Wydział pręzydjalny i biuro wojskowo-policyj- 
ne prezydent B. Ziemięcki,

podatkowy ławnik L. Kuk, 
finansowy wiceprezydent dr. E. Wieliński, 
oświaty i kultury ławnik dr. S. Kopciński, 
opieki społecznej ławnik A. Purtal, 
budownictwa ławnik R. Izdebski, 
zdrowotności publicznej dr. A. Margoiis, 
gospodarczy: oddział administracji majątku miej­

skiego i oddział zaopatrywania ławnik W. Adam­
ski,

oddział plant, miejskich ławnik Harasz, który 
prowadzić będzie również urząd zasiłkowy dla 
bezrobotnych,

urząd stanu cywilnego, biuro ksiąg stałej lud­
ności, urząd rozjemczy dla spraw najmu i wy­
dział statystyczny ławnik A. Joel,

wydział przedsiębiorstw miejskich wiceprezy­
dent SrRapalski.

Łańcuch prasowy Naprzodu
Sekcja mechaniczna ZZK w Krakowie składa 

na fundusz prasowy „Naprzodu" 55 zł. i wzywa 
Sekcje mechaniczne Krakowa-Płąszowa, Tarnowa, 
Nowego Sącza, Rzeszowa, Szczakowy, Dziedzic, 
Bielska, Żywca i Oświęcimia do złożenia odpo­
wiednich kwot.

Wezwany przez p. Szymańskiego składam na 
fundusz prasowy „Naprzodu" 5 zł.

Dr. S. Tune (Wieliczka).
Wezwany przez tow. Szymańskiego składam 

na fundusz prasowy 5 zł.
Kucharz Władysław (Wieliczka).

Wezwana przez tow. Adama Ciolkosza składam 
na fundusz prasowy „Naprzodu" 5 zł. i wzywam 
do złożenia odpowiedniej kwoty tow. Dr. Ringel- 
heimową. Dehnelówna.

H EM D EEN
przetwór seUza

M agistra KLAWE

ORYGINALNY TYLKO Z FIRMĄ

!! N A  ŚW IĘTA  !!
Migdały. Rodzynki, M ik holenderski. W: niljn bomb Aska, 
Cykatę, skórki po arańezowe, Orzechy włoskie i tureckie, 
całe i tłuczone. M rmelady, Konfituiy, jakoteż Mąkę 

gładką i grysikową, poleca:
WOJC ECH OLSZOWSKI. Kraków, Mały Rynek

(róg ul. Szpitalnej). 1752
UWAGA I Za jakość i czystoSć ręczy się. UWAGA1

DuM ór’ Ł y ż w y ,  N a r t y ,  Sanki DuiyaXyiór 
Br. Parafińscy, Kraków, Sławkowska 14, telefon 2534.

Ból głowy  
i wyczerpanie

oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątroby, 
nerek, kamienie żółciowe, reumatyzm, artretyzm, 
cierpienia hemoroidalne są spowodowane .przeważ­
nie złą przemiauą materii i zanieczyszczaniem krwi 

w organizmie ludzkim.
ZIOŁA Z GÓR HARCU D -ra  LAUERA sprzyjaią 
dobrej przemianie materii, poou.lzają trawienie, 
oczyszczają krew, a przedewszystkiem uzdrawiają 
żołądek i powodują regularne działanie wątroby 

i nerek oraz usuwają obstrukcje.
ZIOŁA Z GOR HARCU D -ra  LAUERA usuwają 
z organizmu .zbyteczne nieużjt.i oraz przeciwdzia­
łają tworzeniu się osadów, następstwem których 

jesl reumatyzm i artretyzm.
ZIOŁA Z GÓR HARCU D -ra  LAUERA usuwają 
i zapobiegają tworzeniu się kamieni żółciowych 

oraz łagodzą cierpienia hemoroidalne.
Cena */2 pudełka zł. 1.50, podwóine pudełko zł. 2 50. 

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

M a sz y n y  d o  s z y c ia  |
mjlepskyeh fabryk, z gwarancją be/trrminową m. i. uży­
wane , SINotRA na spłaty 12-mlesięczne. Za gotówkę ceny 
niezwykła n skie. Maszyny już od Zł. 70 w składzie maszyn

Podgóize, Rynek gł. 5 (przy kościele),

Ł yżw y -  S ank i -  N a rty
w sprzedaży przedświątecznej 1 0 %  taniej

przed zakupem proszę porównać ceny.

WEINDLING, Kraków, Grodzka 26
•aw  Ola szkół i związków ceny specjalne

Od 1 do W  grudn ia
otrzyma każdy kupujący za gotówkę czy też 

na raty 1732

p ię k n y  u p o m in e k  
Z akazji św. Mikołaja
W znanym domu ratalnym towarowo-odzieżowym i do­

mowego zapotrzebowania

„APROWIZACJA MiAST“
w  K ra k o w ie ,  R y n e k  g ł.  3 4 , I. p.

(nad Hawelką)
Cenniki na żądanie. Wysyłka odwrotnie. Warto zwiedzić 

I przekonać się.

J E D W A B I E
Crepe Satin, Genrgette. Crepe de ch>'ne. w najnowszych 

kolorach po  c e n a c h  n a jta ń sz y c h  u lirmy 1705

J s d w i s a  C ypes* Kraków, Poselska 2J

16 gr.
kos»tuie pranie kołnierza 
z połyskiem , aryskim w

PRALNI i FARBIARNI

>CZYSTOŚĆ<
K r a  k ó  w -  P o d g ó rz e  
ul. D ą b ro w s k ie g o  11.

Sklepy własne: ul. Sław­
kowska 23, ul. Ko etek 9, 
ulica św Stbastjaua 3

Reflektanci na zastępstwo pralni zechcą się 
zgłaszać pisemnie.

RINOGLIN
Rok założenia 1841.

„RINGOLIN" jest najtrwalszą i najpiękniejszą 
farbą emaliową do mebli, drzwi, 
okien, podłóg i t. p.

„RINGOLIN" nadaje powierzchniom wygląd por­
celany i zachowuje swój olśniewa­
jąco biały kolor i połysk.

„RINGOLIN" zapobiega gnieżdżeniu się bakterji, 
działa zatem dezinfekcyjnie — od­
powiadając wszelkim wymogom 
hygjeny. »

„RINGOLIN" jest do nabycia we wszystkich od­
nośnych handlach.

Uwaga na oryginalne opakowanie „Ringolin".
Zastępca: B. Kafer — Kraków, ul. Starowiślna 5(ł.
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K ra k ó w  
fala 466 

Katowice 
fali 422

H a lo !

Najlepszy zagraniczny 
aparat radjowy „RONDO* 
kompletny z dedtkto- 
rem i kryształem i skalą 

do regulowania 
z ł .  13  5 0 .

Słuchawki zagraniczne 
najczulsze od zł. 11*— 

do zł. 32*—
Wszelki radjosprzęt po 
cenach konkurencyjn. 
Wielki wybór kryszta­
łów. Druty nawojowe 
od 3 gr. za metr. Anteny 
spiralne zł. i -50. Wszel­
kie przybory do światła 
elektryczn. i  dzwonków 
elektr. Instalacje światła 
elektryczn. i dzwonków 
elektr. oraz wszelkie na­
prawy uskutecznia się 
po cenach umiarkowan.
„ L u x “  K r a k ó w  
Plac Dom inikański 2

Pullaw ery — K am izelal 
B ie lizn ę  c iep łą  — Szale  
R ękaw iczki — sk a rp e tk i  

Getry
poleca znana z taniości 

firma 1546

„ A u  B on  M a rc h e *
Kraków, ul. T om asza 20

przecznica Floriańskiej.

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK

O  Czytelnia nauko­
wa i beletrystycz­
na, Ki aków, ulica 

św. .Jana L. 8. 
posiada stale wszelkie no­
wości powieściowe. Bogaty 
dział naukowy i dla mło­
dzieży. Miesięczniki. Wy­
syłka na prowincję w prak- 
tycznychUekkich skrzyne­
czkach. Warunki przystę­
pne. Ulgi dla PT. Urzęd­
ników państw., akademi­
ków i studentów. Katalog 
2 złote. 1298

O c h ra n ia c z e  u s z u
Zł 1*50, kamasze męskie 3'50, 
bielizna zimowa, swetry, pul- 
lowery, kamizelki, kaszkiety, 
oznaki wojskowe, kolejowe, 
urzędnicze, galanterja, perfu 
merja, przybory do szycia, 
zabawki, baterje, lampki elek­
tryczne, ozdoby choinkowe, 
najtaniej „MARS“, Kraków, 
Marka 23. Dla PT. urzędni­
ków dogodne spłaty. )630

Meble
S y p ia ln ie  1701 
J a d a ln ie  
G a b in e ty  
S a lo n y
M e b le  k lu b o w e
K u c h n ie
Ł ó ż k a

metalowe I połowę 
K ilim y
D y w a n y  smyrneńskie

poleca

Fr. Łapczyński
Kraków, Straszewskiego 2!
(dawniej Liga Pomocy Przemysł.).

Na Gwiazdkę
Zegarki oraz wszelką 

biżuterię
najtaniej nabyć można

MEŁCSR
ul- S ław k ow sk a  16.

NA RATY jf tw m i

Krakfiw, ul. Grodzka L. 33 w p o t o m

blokowe dzienne I tygodn

Skład papieru i galanterii MICHAŁ SŁOMIANY
K ra kó w , u lica  S ław ko w ska  L. 2 4 . Dom księży Emerytów.

be —  Księgi liamltae. 

Wyłoby skórkowe
Papiery i wszelkie przybnry szkolne l kanrelary
"  a  P n n io ru  lic łnu fo  I I  I  I C  T O  A  I

“ 45

Papiery listowe
Pocztówki artystyczne 

A L B U M Y  
na pocztówki i fotografje

R A M K I

L U S T R A
S Z A C H Y

SZACHOWNICE
D O M IN A

KARTY DO GRY

zakładu wyohowawozego 
w Miejscu Piastowem.

Wykonuje:
Bilety wizytowe 
Zawiadomienia ślubne

sk o n a n e
SPRZEDAŻ POSEZONOWA 20°, TANIEJ! 

J. i S. E M M E R
Kraków, Floriańska 43 F r o n t . - T e ic f .  42 -11 .

Na raty! 73 Na raty!
D ział m ęsk i: ubrania, futra, palta, ubrania studenckie 
i chłopięce, spodnie, raglany, kurtki skórzane i t. p.
D ziai d a m sk i, płaszcze, kostjumy, płaszcze selskinowe 

według najnowszych modeli zagranicznych.
M aterjaly bielskie i angieskie.

'  ...............  ”  ’ ----- damskie płaszcze selski-Futra męskie długie i kurtki futrzane, 
nowe, bibretowe i t. d. 
męskie, oraz okrycia damskie gotowe i na miarę.

O b u w ie męskie i damskie, śniegowce 
CENY BARDZO NISKIE 1

kalosze, krajowe i zagraniczne.
KOLOSALNY M.YÓÓRI

I Ż ą d a jc ie  w s z ę d z ie  n a jle p s z y c h

M akaron ów  „B O L O G N A "
Z PIERWSZEJ POLSKO-WŁOSKIEJ FABRYKI MAKARONÓW 

Kraków, Gizegórzecka 83. Telef. 2G94, Skrytka poczt. 246.

S A L O N Y , 
otom any, m aterace, 
m e b l e  k l u b o w e

wykonuje
Zakład  tap ice rsk i 

św . Jana 13 

W E S O Ł O W S K I

Ola Pań i Panów
reperuje 1401 

m a s z y n k i d o  m ię s a
każdego systemu pod gwaran­
cją, prymusy, żelazka do pra­
so wania, wsadzam nowe ostrza 

do noży
Specjalna ostrzenia brzytew
oraz ostrzę noże introligator­
skie i masarskie, nożyczki, 
maszynki do wiosów i t. p.

Wykonanie pierwszorzędne
J .  M Y S Z K O W S K I 
.(raków, ulica Dietlowska 46
Posiadam na składzie wszel­
kie powyższe artykuły w 

wielkim wyborze.

Ha Dodarkl Gwiazdkowę!
SPÓŁKA ZŁOTNICZA

ULICA RAJSKA 4
wykonuje wszelkie roboty 
i przeróbki w zakres zlot 
nictwa wchodzące po ce­
nach nader przystępnych. 
Dla k lasy  pracującej 

20% opustu! 
Kupujemy kartki zastaw* 
nicze, zęby sztuczne, złot<Ą 
i srebro płacimy pełną 

wartość. 1708

ZGUBIONE papiery wojskowe 
na nazwisko Ledwos Józet, 
rocznik 1898, wydane pizez 
20 p. p-, unieważnia się.

ifiill!

1

g B B E B B B B B B E B B B B B B B S B B B B B E E E  
B B  

B| „KONFEKCJA** g
a u lica  Fiorjańs.ea L 28 g
□  U b r a n i a  m ę s k ie  i  d z i e c i ę c e . —  qj 
B  P a l t a ,  R a g la n y ,  P ła s z c z e  i  m u n d u r y  B  
S  s t u d e n c k ie  i  t .  p .  —  S p e c ja ln y  d z ia ł  jjj 
g  o b u w ia  k r a jo w e g o  i  z a g r a ń .  g  
B  WIELKI WYoÓfi. 1661 CENY NAJNIŻSZE. B  
B B  B B
B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B

N A  R A T Y ! N A  R A T Y !
otomany, kanapy, materace sprężynowe 
i włósienne, łóż<a składane i połowa 
oraz wszelkie roboty w zakres tapicer-

stwa wchodzące wykonuje 1466

4 B 5 E 8 r  R E 1 N A R T Z -S P E C IA L  
1 g ło śn ik  BIANKA

z w y tw ó rn i R ad jo św ia t
K raków, F lorjadska 3. — T el. 21-83.

to szczyt nowoczesnej techniki, to chluba polskiej 
wytwórczości. Daje idea nie czysty odbiór przy 
nadzwyczajnej sile głosu i selektywności Wyłącza 
najsilniejszą stację miejscową Największy wybór 
wszelkich części składowych po najniższych cenach. 
1753 Żądajcie bezpłatnych cenników.

Ilustrowany Katalog 60 groszy.

...................................................................... . .
• Na św. Mikołaja i na Gwiazdkę : 
| Ceny o  20 p ro c e n t z n iż o n e  poleca t

MAGAZYN A IN f E lC l I  MĘSKIEJ i 
| E. W o iilm th  i Ch. Rubin i
: Kraków, Grodzka 6 i .  •
• Na sezon zimowy: palta, raglany, ubrania kamgar- • 
« nowe, smokingi w wielkim wyborze. — l’łas czo •
• i obrania studenckie, kurtki na watalinie, ubun.a •
• sportowe, płaszczyki dziecięce i  t. p.

■%vVydawca: Emil Haecker. —- Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowu

Skóry na o b u w ie
wszelkiego ro1 zaju na uprząż i pasy zapędowe oraz 
przybory obuwnicze — p o le c a  po cenach  niskich

S ta n is ła w  P a lc z e w s k i 8
Kraków, ul, Dhiga 6 7 , lokal Z a ja d u  im. Helclów

NA iW . MIKOŁmJa I ixA GWIwẐ kĘ!
H-karał. pUrislonkl 4lubn» I zaręczynowe od zł. 18, 3S. 

Oal W »ÓS wiarjZ, sygnery, aolczyki, brositl, branzoletm, breloczki, 
- ■ wazaUs b zutarj, i drogla kamlanla. 1830

2 ,e g a rK ioJ_ z e g a ry
Sisorns papierośnice i t. p. poleca tanio

LEOrt BRULL w Krakowie, Starowiślna 29
W ykonu.ę wszelkie l^upuję stare złoto, srebro, pla-

reperacje. ** tynę, perty, brylanty i t. p.

l ,e o p o fd (H u .f f< 2 r e r  
K ra k o m  . Grodxk*43. 
(N a jw ię k s z y  u?ybór 

'^ n s tr u m e n tó u ?

Ciasto Strudiowe Owocowe 
„SID O N IA “ ^ aakk° S

P O L E C A
FABRYKA

NAJNOWSZE KAPELUSZE DAMSKIE
p o  cen ach  n ajtań szych  u firmy 1704 

Ja d w ig a  Cypes, Kraków, Poselska 20
Modele najmodniejsze. Przybory modniarskle

g^| konfekcja § dam ska
S msO  B i męska oraz futra

BERNARD R O ZM A R IN
K ra kó w , uł.ca Q o d zk a  k  fro n t.

RADIOAMATORZY!
Prosimy zwrócić uwagę na nasze niskie cftny: "

Zatyczki bananowe, trolitowe ......................zł. 0.12
Anteny spiralne 50 mtr. a łu g ie ............................. zł. j.60
Detektory Wabo .............................................. zł. 1.60
Gniazdka telefoniczne, długie, silnie niklów. . zł. 0.11 
Linka antenowa fosforbror.z 7x7x0.15 za 50 mtr. zł. 5.50 
Linka antenowa miedziana 7x7x0.15 za 50 mtr. zł. 4.50 

Prosimy żądać bezpłatnie cennika. 1656
FELIKSA LAKSBERGERA SYNOWIE 

Kraków, ul. Gertrudy L. 7. — Tel. 494.

■ O R T E P IA N Y

F
£ ____  ____

Pianina — Fisbarmonje — Gramolony.

Na raty. — Olbrzymi wybór. — Nowe 
i używane stale na składzie. 1353

H. SMOLARSKA, Kraków, Szewska 0.

JA RATY Najtańsza sprzedaż NA RATY
Małerjały na ubrania i raglany męskie oraz na płaszcze 
suknie i kostjumy damskie, różne płótna, zefiry, dymki, 
weby, kapy, kołdry, firanki i L p. również konfekcję i bie­
liznę. gotowe luo na zamówienia, pierwszorzędne wyko­
nanie poleca po cenach konkurencyjnych i na dogodnych 
1530 warunkacn
H .  B R E N I G  —— w poaw orcu . — -  1 7  

Uwaga na adresi Przechodnia na ul. Brackę.

Tysięca chorób zakaźnych czyha na Cię co kroki 
Grozi Ci wyczerpanie — przedwczesna śmierćl

Uratuje Cię „Skarbiec Zdrowia i Życia"
ty lk o  9  zr.

„KSIĄŻKI POŻYTECZNE" — Lwów, ul. Murarska 9.

CHEMICZNA PRALNIA i FAKBIAKNlA
FR. BĘBENKA

w Krakowie —  Centrala: Grzegórzecka 30. 
FILIE: Ounajewskiego 9 (Hotel Krakowski), św. Jana L 28. 

św. Seoastjana L. II. 1533

SALONIKI
otom any, kanapki, rozkła­
dane, łóżka blaszane, ma 
te iacs w łósienne na raty.

L IP O W IC Z
Kraków, Fiorjańska 4 4 ,

UnIEWaZNIA SIĘ zguoiooe pa­
piery wojskowe na nazwisko 
Kanownik Antoni, wydane 

przez i‘. K U., Kraków.♦♦♦♦♦♦♦««♦»♦♦♦♦♦♦♦
Popierajc e firm y 
reklamujące się 

w  N A P R Z O D Z IE .

Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa.


